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w. Gdyni w yru izy  do Londynu

Negus, cesarz .  -wygnaniec, wraz ze swą rodziną.
LONDYN (PAT.) We4ł«g 

doniesień z Jerozolimy, jest 
iZecza możliwą, że Negus wy- 
jedzie do Europy w środę, lub 
M czwartek. N abity  niedaw
no dla niego dom w Londy
nie jest już zupełnie przygo
towany na przyjęcie cesarza. 

*
Przygotowania do wyjazdu

Pułk. Koc 
wiceministrem

W kolach poJ itycznvch ,słv- 
fchać, iz b. prezes Banku Pol
n e g o , płk. Adam Koc, mia
nowany bedzie wicemini
strem spraw wojskowych.

Stanowisko to opróżnione 
n°stało przez powołanie gen. 
Sławoj-^ kładkowskiego na u- 
nzad premjera- Pik. Kocowi 
podlegać mają sprawy gospo
darcze i przemysłowe, zw ą- 
?ane z zaopatrzeniem 1 uzbro
jeniem arinji.

Negusa z Jerozolimy są czy 
nrone W gorąezkowem temp: :. 
W hotelu , „Król Daw id“, w 
którym zamieszkał Negus z 
rodziną, zauważyć można ruch 
niezwykły. Nic dziwnego, 
gdyż być może Negus opu
szcza Palestynę na zawsze.

Jak  już wczoraj donosiliś
my, Negus podobno zamierza 
udać się w drogę na pokładzie 
polskiego statku morskiego

„Kościuszko", aby dotrzeć do 
Konstancy.

Źródła -włoskie podają, że z 
Konstancy pojedzie Negus ko 
l“ją  przez Rumunję, PolsKę i 
Niemcy do Anglji.

Inne ziodła donoszą, że Ne
gus manifestacyjnie (Rzesz*

nie przyłączyła sie do sank- 
cy j antywłoskich) będzie 
chciał ominąć Niemcy i w o 
bec tego pojedzie z Rumunji 
do Gdyni. Tutaj wsiądzie na 
okręt i drogą morską ud* się 
do Anglji?

Tak, czy inacze, droga Ne* 
gusa wiedzie przez PolsKę.

Gdyby wyjazd Negusa do 
Londynu uległ odroczeniu, z 
tych, lub -nnych względów, 
to jest możliwe, że pojedzie do 
Vevey w Szw ajcaiji, gdzie po 
siada własną willę.

Drog i zamienione w rwwe potoki
Olbrzymie szkody wyrządziły deszcze w Hiszpanji

MADRYT, (PAT) — Z pro
wincji donoszą o wielkich 
szkodach, wyrządzonych 
przez ulew-ne deszcze. Przy
brały one miejscami charak
ter oberwania chmury i połą
czone ŁMy z gwałtownem ob- 
niżenrfflfr się temperatury.

W prowincji Saragossa wy 
stąpiły z brzegów rzeki i za
topiły cąły okręg Calatayud. 
Wszystkie drogi zamieniły się 
w rwące strumienie.

Podczas ak c j’ ratunkowej 
uległo róznvm obrażeniom 16 
osób. Pociągi na lin ji Barce- 
'o K*. •- M -d :'.' Łbisują z za- 
cliowrŁiiiem wielkich ostrożno 
śei, rob-.ąc po drodze wielogo

dziilne postoje.
Okręg Epiła znajduje się 

również pod wodą. Silne od
działy policji. wspierane 
przez saperów, udzielają po
mocy ludności, zagrożonej po 
wódzią, W Plasencji zostało 
zatopionych 90 domów, i  cze 
go już Kilkanaście runęło. W 
okolicach. Boi ja  woda zni
szczyła nasyp kolejowy W 
kilku okręgach prowincji Sa
ragossa tegoroczne zb ory są 
zniszczone z powodu powo
dzi.

W miejscowości T orrija  wo 
da zaiala elektrow-nię, skut
kiem czego 18 ws: jest bez 
oświetleń a. Od 40 lat nie no

towano w Hiszpanji równie 
wysokiego tanu wód w rze
kach.

Spadek bezrobocia
Liczba bezrobotnych na te

renie caiego kraju  wynosiła 
według danych biur pośred
nictwa pracy Funduszu Pra- 
cy w dniu 15 b. m ogółem 
378.493 osób. Bezi obocie 
zmniejszyło się więc w ciągu 
ostatn ch 15 dni, t. j. od 1 łk> 
15 Jo. m. o 35.672 osób. W po
równaniu z tym samym okre 
sem roku ubiegłego liczba 
bezrobotnych zmniejszyła się 
o 63.511 osób.

Buirt«*kawalerji hiszpańskiej
dla zamanifestowania sympatyj faszystowskich

MADRYT (PAT.) W spra
wie buntu dwóch pułków ka
w alerii w Alkala i Henares, 
krążą różne wersje. Według 
zebranych informacyj, sprawa 
przedstawia się w sposcb na
stępujący:

W wyniku starcia pomię

dzy socjalistami a faszystami, 
w koszarach pułku kaw alerji 
nr. 1 skrył się pewien faszy
sta- Oficerowie tego pułku za
manifestować mieli swe sym- 
patje dla faszystów7 tak, i i  do
szło między nimi a żywiołami 
lewdcowemi ludności miasta

Zabici w Jerozolimie obywatelami poi.
Sytuacja w Palestynie staje się coraz groźniejsza

JEROZOLIMA (PAT). Trzej 
<cabifci w ub. sobotę w kinie 
^ydzi są obywatelami polski- 

Konsul R. P. Kurnikow- 
s* j  natychmiast przybył do 
8?pitala, gdzie znajdują się 
c,ala zmaiłych, odwiedził 
* di,wy po zabitych i w-ziął u- 
d*iał w pogrzebie, który przy 
®rał imponujące rozmiary, 

to jednak odbył się bez 
Zakłócenia spokoju.

Wczoraj z rana wpobliżu 
Stachu  konsulatu polskiego 
fasirzeluno chrześcijana, słu- 
f^cego hospicjum austrjac- 
f lego. Sprawca zbiegł. Pogrze 

próbowano nadać cha-

ara bsko-rakter, manifestacji 
chrześcijańskiej.

Położenie w mieście jest na
der naprężone. W nocy na pe- 
ryferiach miasta rozlegały się 
strzały. Smn wyjątkowy ogar 
nia teraz luz cale miasto. Ak- 
ty sabotażu i podpaleń trw ają 
w całym kraju w osiedlach 
żydowskich, l udność żydow
ska zarzuca włrdzom Palesty
ny zbyt słabą akcję w kierun
ku zapewnienia bezpieczeń
stwa publicznego. S tra jk  arab 
ski trwa w całej pełni.

W związku z osiatniemi 
zajściami w Palestynie, od
działy piechoty brytyjskiej 
n ie je d n o k r o tn ie  w r a z  z  le k

kiemi czołgami i samochoda
mi pancernemi, krążyły na 
ulicach małych miasteczek i 
wsi w całym kraju.

Liczba Żydów, zabitych od 
początku rozruchów, wynosi 
25 osób. Dwóch strajkujących 
górników , i rabskich, areszto
wanych 5 b. m, pod zarzutem 
kolportowania odezw, wzywa 
iących dc niepłacenia podat
ków, skazanych zostało na 
grzywnę w wjsokośei 25 fun
tów sztcrlingow każdy7.

Rząd brytyjski przygnał 
Agenc,i Żydowskiej 4,500 cer
tyfikatów 'migracyjnych do 
końca październik* r. b.

do kilku starć.
Pewien rotmistrz strzelać 

miał z okna swego mieszka
nia do grupy robotników, ra
niąc 9 z nich. Grupa oficerów, 
która udała się dc ratusza, po
leciła burmistrzowi przywró
cić porządek. Burmistrz po
skarżył się na zachowaire o- 
ficerów władzom w Madrycie, 
a wówczas rząd postanowił 
zmienić miejsca pobytu obu 
pułków. Gdy oficerowie od
mówili wydania rozkazu wy
jazdu, zostali aresztowani bez 
opora.

Organizacje robotnicze wy
dały początkowo zarządzenie

w sprawie strejku  powszech
nego, odwołały ie jed n a !' 
później, aby nie utrudniać 
akcji rządu.

Zapewniają, że zawieszenie 
inspektora generalnegc a -m r 
Rodriguez dcl B a m  je st na
stępstwem zajść w Alcala i He 
nares.

MADRYT (PAT) Wedlog 
informacyj ze źródeł prywat
nych, liczba oficerów i żołnie 
rzy aresztowanych w Alcaia 
i Henares wynosi 43. Dwudzie 
stu pięciu aresztówanych prze 
wieźć miano do więzienia woj 
skowego v Madrycie, a i8-tu 
do więzienia w Guadalajara.

Strajk kolejowy w Meksyku
Zatarg między prezydentem i prdletarjatem

MEKSYK (PAT.) Onegdaj 
o godz. 23-ej rozpoczął się 
stra jk  kolejarzy. Początek 
strajku obwieściły syreny i 
gwizdki lokomotyw'. Prowa
dzone przez cały dzień wczo
rajszy w pałacu prezydenta 
rokow-ania. nie dały żadnego 
wyniku. V, strajku bierze u- 
dzial przeszło 5Q tysięcy ro

botników i urzędników’. Obec
ny strajk  jest pierwszym po
ważniejszym zatargiem po
między prezydentem L a ile - 
nasem. a proletarjatem.

Na dworcach i w warszta- 
iach kolejowrych powiewają 
czerwone sztandary. Patrole 
strajkujących nie dopuszczają 
nikogo do warsztatów*



Pod terorem zmuszał dF łapówek!
Kulisy sensacyjnej afery odsłania sąd

Machinacje urzędn- c f
W czoraj w Sądzie Okręgo- 

Y/ym w Warszawie toczyła 
się sensac | n a  sprawa re Icy 
Komisarjatu Rządu d.*- W il
helma Junga, oskarżonego o 
wymuszanie łapówek.

Zebrany w toku długotrwa
łego śledztwa m aterjał dał 
podstawę do wniesienia aktu 
oskarżenia, według którego o- 
kolit-zności tak się przedsta
wiają.

Nowy zarząd
W czerwcu 1934 r. odbyłc

się w Warszawie walne zgro
madzę! ie członków Cechu 
Zrzeszonych Piekarzy. Walne 
zgromadzenie obaliło dotych 
czasowy zarząd i wybrało no
w y  ze starszym cechu Dawi
dem Blajmanem na czele.

Zaskarłcny zarząd
Wybory te zostały zaskar 

zone przez stary zarząd i cala 
sprawa oparła się o oddział 
przemysłowy Komisarjatu 
Rządu, z którego ramienia 
Dpinję wydać miał radca dr. 
W ilhelm Jung.

U dr. Junga interwenjowal 
zainteresowany w rozstrzy
gnięciu sprawcy starszy cechu 
BI aj man-

W czasie jednej ? wizyt dr. 
Jung ośw iaJ"zył Blojmannwi, 
że „nie widzi racji, dla które; 
miałby się kłopotać całą spra 
wą, kiedy z tego nie nie ma",

„f'3iety rozumieć"
^Po kilku dniach Jung zate

lefonował do Blajm ana, pro
sząc o przybycie. Przybyłemu

Blajmanowi radca Jung o- 
świadczył, że stery zarząd 
proponuje mu za wvdanle 
przychylnej dlań opunji k il
ka tysięcy złotych, ale on nie 
ma do nich zaufania, Radca 
Jung dal do zrozumienia, że 
od Blajmana pieniądze przy j
mie.

Blajm an prosił o zwłokę 
i zapowiedział przybycie za 
kilka dni. Na odchodnem Jung 
dodał, aby „nie ceniono go 
tan‘o“.

J kajm an porozumiał się z
radcą prawnym, kióry pole
cił mu o wszystłciem zakomu
nikować władzy przełożonej 
dr. Junga-

Naczelnik wydziału admi- 
nutiacyjnego Komisarjatu 
Rządu, dowiedziawszy się o 
aferze, porozumiał się z za
stępcą naczelnika Urzędu 
Śledczego kom. Przygudą i u- 
łeżono plan działania.

Bla/man miał pójść do Jun
ga i wręczyć mu banknoty, 
któryeh numery uprzednio 
zostały spisa ne.

Po wyjściu Blajmana z po
koju dr. Junga miał wkroczyć 
tam niezwłocznie kom. Przy
goda wraz z wywiadowcami 
i schwytać łapownika na go
rącym uczynku.

Zasadzka
Tak sie też stało- KiecN 

Blajman of.arował dr. Jungo
wi 300 'zł, Jung oświadczył, że 
to.za mało, żę „za taką robotę 
spodziewał się eona jurniej 
okrągłego tysiąca4*. Targ w 
farg: Blajm an przyobiecaw-

Za skróceniem czasu pracy
wypowiedziała się Rada Naczalna Unji Zw. Za w. Pr. Um.

W dniu 17 na ja  1936 r. ob
radowała w Warszawce Rada 
Naczelna U nji Związków Za
wodowych Pracowników lim y 
slowych w składzie przedsta
wicieli wszystkich związków, 
należących do Unji oraz przed 
stawie eii Rad Okręgowych 
Unii.

W wyniku całodziennych 
obrad powzięto następujące re 
zolucje:

Rada Naczelna domaga się 
wprowadzenia na całym tere- 
n.e Rzeczypospolitej ustawo
dawstwa o umowach zbioro
wych i przymusowem rozjem 
stwie, opartych na następują
cych zasadach:

a! zastrzeżenie wyłącznego prawa 
zawierania umów zb: irowycn pra
cowniczym Związkom zawodowym,

b) wyłączenie możliwości uwol
nienia się pracodawcy z umowy 
zbiorowej przez występowanie ze 
Związku Pracodawców,

c) wyłączenie możliwości pizekre 
ślenia umów zbiorowych przez ad
m inistracyjne rozwiązywanie z wiąz 
kćw zawodowych,

d) zastrzeżenie w yłącznej kompe
te n c ji nadawania umowom zbioro
wym mocy powszechnie obowiązu
ją c e j Ministrowi Opieki Społecznej,

e) przymusowe rozjemstwo w zbio 
rowych zatargach pracy na wnio
sek pracowniczych związków zawo 
dowych.

Parlamentarna Grupa Pra
cy uchwaliła program walki z 
bezrobociem, w którym  mię
dzy innemi domaga się skró
cenia czasu pracy fizycznej.

Rada Naczelna U nji stwier 
dza, iż tego rodzą ru pominię
cie pracow tuków umysłowych 
jest dowodem braku należy
te j oceny stanu bezrobocia

Pracowników umysłowych w 
olsce, który wyraża się dziś

cyfrą ponad 200 tysięcy osób, 
tragicznego położenia bezro
botnych pracowników umy
słowych, oraz faktu, iż olbrzy 
mia większość zatrudnionych 
pracowników umysłowych 
pracuje nietylki na warun
kach ośmiogodzinnego dnia 
pracy, lecz zmuszana jest sy
stematycznie i zarówno w in
stytucjach prywatnych ja k  i 
w służbie publicznej do pracy 
nadliczbowej po kiiKa godzin 
dziennie.

Rada Naczelna U nji prote
stuje stanowczo przeciw 
wzmiankowanemu pominięciu 
pracowników umysłowych w 
wyżej wsDcmnianej uchwale 
Grupy Pracy naruszającej 
uajżywTotniejsze interesy pra 
cowników umysłowych i za
w ierającej szkodliwy element 
podziaiu interesów klasy pra 
cu jącej i domaga się:

1) ogólnego skrócenia czasu ^ra
cy dla pracowników tak fizycznych, 
ja k  i umysłowych, oraz

2] absolutnego zakazu pracy *  
godzinach nadliczbowych obostrzo
nego najsurowszymi sankcjami kar 
nemi i cywilnemi.

szy jeszcze 200 zł., wyszedł z | od Biajmana, dr. Jung wydał 
pokoju.

W te j samej chwili wkro
czył kom. Przygoda i, okazu
ją c  znaczek policji śledczej, 
zapytał Junga, czy przyjął 
pieniądze.

W pierwszej chwili skon
sternowany Jung wypierał 
się, ale kiedy kom. Przygodo 
zauważył w szuHadce biurku 
300 zł-, Jung powiedział, że 
istotnie Blajm an zostawił te 
pieniądze, a on sam... zastana
wia się ja k ie j treści doniesie
nie złożyć na Błajmana.

Dra Junga aresztowano wo
bec tak naiwnego tłumacze
nia. Numery banknotów by
ły identyczne z uprzednio od- 
notowanemi przez policję.

Śledztwa

opinję niepomyślną dla nowo- 
obranego zarządu W toku 
śledztwa, przeprowadzonego 
przeciwko raacy Jungowi, wy 
szły najew jeszcze inne fak
ty żądania przfczeń łapówek.

Tak więc Jung żądał pie
niędzy za przedłużenie pozwo 
lenia na prowadzenie fabryki 
octu „\ictoria44.

kład opałowy w opałach
Ciekawsze jednak, zdarze

nie miał właściciel sklepu o- 
paiowego Zacharjasz Holland, 
któremu Kondsa^jat Rządu 
cofnął koncesję.

Holland starał się o przy
wrócenie koneseji za pośred
nictwem jednego z adwoka
tów.

Jak  bię okazało, jerzcze 
przed przyjęciem pieniędzy

czyzna i oświadczył, że adwo- 
kat ten sprawy nie załatwi i 
trzeba zapłacić 200 zł.

Nieznajomy dodał, że z p;e* 
niędzmi teiri ma się Holland 
zgłosić do oddziału przemysło 
wego i zameldować do di- 
Junga.

Jak  się okazało, owym nie* 
znajomym mężczyzną, który 
odwiedził skład Hollanda, był 
sam radca Jung-

Dr. Jung, który został wv* 
ouszczony z więzienia za kau
cją , me pizyznawal się ma
wczorajszej rozprawie do wi* 
ny, podtrzymując w yjaśnie
nia, że nięniedzy nie żądał i 
sam był zaskoczony przynie
sioną przez Blajmana sumę,

Rozprawie przewód niczyi 
sędzia Majewski. Obronę

Pewnego dnia przyszedł do osk. junga wnosili adw. Miecz 
jego sklepu jakiś obcy nęż-|Ettinger i Prymak-

tt
„Zostałem prem jerem z rozkazu

P. Prezydenta i gen. Rydza-Śmigłego
Przemówienie gen. Sławoj - Składkowskiego 

na zjeździe „Piątakćw"
W związku z naszem spra- miał pustą ładownicę, to każ-1 stem sam, że wy mnie rozumie

wozdnniem o zjeździe „Koła 
Piątaków44, podajemy prze
mówień.c p. prernjera gen. 
dr. Felicjana Sławo i-Skiad- 
koWskiego, które wygłosił na 

zjeździe:
Koledzy!
Przyszedłem tu zan cldo- 

wać wam, że z rozkazu Pana 
Prezydenta i gen. Rydza-Śmi- 
gtego zostałem premjerem. 
.'rzyszedłem również tutaj, a 
żeby pokrzepić się waszą obec 
nością, żeby zaczerpnąć ducha 
Komendanta, który na pewno 
wśród nas w naszych obra
dach bierze udział (zebrani 
wstają). Przyszedłem zaczerp
nąć duclia Komendanta dla
tego, że >dę do waJki.

Przypomnijmy sobie kole
dzy, ja k  to było dawniej z 
walką.

Jeżeli kioś z nas szedł nn 
patrol, to wtedy koledzy mu 
pomagali, jeżeli bagnet sie
dział źle na lufie, to koledzy 
pożycza'i mu bagnetu, jeżeli

dy dorzucił mu po łódce nc. | cie, że wy mi dajecie możność,
boi do ładownicy, jeżeli ma
nierka dzwoniła jaK dzwon, 
bo była pusta to dawali mu 
kawy lub chociażby wody- — 
ażeby coś miał na na^rolu.

Ale nie to byio nujv:ażriej- 
sze!

Najważniejsze byfo to, że 
idący na putrol czuł za sobą 
opercie swoich kolegów. Byli 
za nim koledzy z jego sltwy, 
była za nim jego sekcja, był 
za nim jego pluton.

D ziuaj, koledzy, r rozkazu 
Śmigłego idę na patrol. Pizy- 
r ze Lam want, że nie pójdę w 
czasie patrolowania od chału
py do chałupy szukać ja je k  
* sera. Będę tym, który będzie 
patrolował, aby ochraniać 
wasze siły

Ja  zaio, koledzy, chcę od 
was, bym miał tę pewność, że 
kiedy usłyszycie, że ja  waiczę 
tam na przedzm, abyście mnie 
wsparli, abyście mi pomogli, 
abym czul również, że me je-

Pfódiiestętśoiefie L » , Handlowców
Związek Zawodowy Pra

cowników Handlowych, Pize- 
mysłowych i Biurowych Rzecz 
pospolitej Polskiei, najstar
sza organizacja pracownicza 
ne terenie byłe j „Kongresów
ki44 obchodzić będzie w dniu 
24 b. m. Jubileusz 50-leeia 
istnienie.

W roku 1884 z 'nicjatyw y 
ś. p. -Stanisławę Skorupskie
go powstało Towarzystwo 
Wzajemnej Pomocy Pracow-

Zniesienie podatku specjalnego
od dodatków w służbie kolejowej

Jak  wiadomo, Ministerstwo 
Skarbu zezwoliło, aby z dniem 
1 b. m. zniesione zostało po
bieranie pudatku specjalnego 
od dodatków godzinowo-kilo- 
metrowych i nocnych w służ
bie kolejowej- Po raz pierw
szy zatem podatek specjalny 
od oh u powyższych wynagro
dzeń dodatkowych nie będzie

pobrany w czerwcu przy wy
płacie aodatków za maj.

Zabiegi pracowników kole
jowych o zwrot podatku spe
cjalnego, pobranego od dodat 
ków służbowych w okresie od 
I grudnia 1933 do 30 kwietnia 
r. b . nie odniosły skutku. Mi
nisterstwo Skarf ju odmówiło 
w te j mierze swej zgody.

ników Handlowych i Przemy
słowych m. Warszawy, będą
ce pierwszą formą organiza
cyjną Związku.

W ciągu 50 lat istnienia 
Związek Handlowców zaw
sze stał na siraży interesów, 
metylko śśjfycfr członków, ale 
całego świata pracowniczego. 
Równolegle z akcją zawodo
wą, Związek prowadził dzia
łalność kulturalno-oświatową, 
szerząc w okresie rządów za 
borczych kult polskości oraz 
biorąc wybitny udział w ru
chu niepodległościowym

Program uroczystości ju b i
leuszowych przewiduje mię 
dzy innemi poświęcenie sztam 
daru oraz uroczystą akade 
m je, z udziałem przedstawi' 
cieli władz państwowych. A- 
kaaem ja odbędzie się w loka
lu Związku przy ul. Sien
nej 16 w WarszavTie. Ponadto 
z okazji jubileuszu wydany 
został pamiętnik za cały. okres 
50 leci ar

jeżeli nie zwycięstwa to wy
trzymania w walce.

Tych nieprzyjaciół na pew* 
no; będę przed Sobą miał. To 
je$t bezrobocie, to jest brak zgo 
dy wśród nas. to chęć ksytykp 
wania wszystkich, to cały sze
reg rzeczy, które trzeba będzie 
zwalczyć.

Proszę was, koledzy, bardzo 
o pomoc w tej walce. Jeżeli nie 
pomożecie mi. to byłbym głupi, 
gdybym myślał, że zwyciężę.

Jeżeli pomożecie mi, to wte
dy możliwe jest, że zbudzi się 
Polska taką, j^ką komendant 
kazat nam widzieć w dniu 6 
sierpnia

Robotnicy rolni 
jćdą do Łotwy

Na terenie przeludnionych 
i zbiedzonych powiatów Ma 
lopołski środkowej dokonane1 
rekrutacji robotników roi* 
nych na roboty sezonowe vf 
Łotwie. Rekrutacją zostaty 
objęte powiaty: rzeszowski; 
łańcucki, przeworski i tamo' 
brzeski.

Dwa transperty w ilości 
2l40 sezonowych robotników 
rolnych odjadą do Łotwy W 
dniach 21 i 23 maja. Chęt
nych do wyjazdu było bardzC  
duże z uwagi na brak zarób 
ku i nędzę w kraju  oraz .z® 
względu,na to, iż warunki pro 
cy i płacy w Łotwie są ko
rzystne.

Kb.astroTa na wyscigacf 
motocyklowych

W  nuędzy narodowych wyścigami 
motocyklowymi w btuitgarcie co 
szlo onegdaj do poważniejszej k * ' 
ta<=trofy, v czasb  której trzech lii” 
dzi siracito życie. Mianowicie ** 
wyścigu motocykiów _ z przyczep' 
ks,, wkrótce po starcie, zawodm* 
bawarski Schneider wyleciał w ri* 
z motocyklem r toru i uderzył *2 
drzewo. Pasażer Schneidera zoS"j’ 
zabity na miejscu, zaś sam Schnei' 
der zmarł po par i  godzinach, Poz* 
tera zabity zoata! jeden z widzo*' 
który stał obok drzewa, o k tóre. 
rozbiła maszyna.
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W e s o ł y
k ą c i k  W

Refleksje urlopowe
Zbliża się okres urlopów i 

każdy mieszczuch zaczyna z 
tęsknotą myśleć o wsi.

W mieście robi się duszno, a 
na wsi, począwszy od powie
trza, wszystko jest świeże.

Świeżutkie ja jk a  prosto z 
pod kury, grzybv prosto z la
su, owoce prosto z drzewa, a 
mleko i wiejskie dziewuchy 
prosto od krowy,

Dlatggo też dziewczyny wiej 
skie są niemniej od mleka zdro 
We, tłuste, cieple i niemniej od 
mleka upragnione przez miasto 
Wych kawalerów, spędzają
cych na wsi swe urlopy.

Dlatego też letnik z miasta, 
który wchodzi du obory nie 
szuka tam tylko mleka... Roz
gląda się za czem innem.

— Cego pan tu suka? — py 
ta letnika, krzątająca się po o- 
borze dziewoja, — Mlika? Stoi 
tam w donicy!

Letnik uśmiecha się uwodzi
cielsko.

— Nie tego szukam co w do
nicy, ale tego co w spódnicy...

Ale wiejska dziewczyna po
gardliwie spogląda na cherla
wego letnika.

— Odsuń sie pan lepiej. Wy 
miastowe kawa liry to naprzód 
sie pchata z pyskiem, a ja  
psyńdzie co do cego to wam 
Wsystko pęka...

— Jak  to pęka?
— A no choćby latoś, Zośka 

Od somsiadów o mało co do kre 
minatu nie posła, za to że letni 
ka chciała pocałować i go do 
Serca przycisła...

— A co się stało?
— Jak  go przycisła, tak po

wiadają ludzie, że mu jakąclś 
klatkę zgnietła...
— Ann... — mruczy wystraszo 

ny letnik — pewnie klatkę 
piersiową....

— Właśnie! To samo!... Z pa 
nami z miasta zawse niewygo
da. Albo klatka sie zgniecie, al
ko sielki pękną...

*

O ile wsiowe panny różnią 
Się od mieszczanek pod wielo
ma względami, o tyle na pre
zenty są również łase, jak  i tam 
te.

Mają jednak na tym punkcie 
swoje własne upodobania, któ- 
zeini często wprawiają w o- 
słupienie hojnych letników.

Pyta się oto rumianej Mary- 
6l, wdzięczny za sercową wza
jemność warszawiak.

— Marysiu, co ci kupić w 
prezencie.

— Pońco< how.
— Dobrze. Kupię ci...
— Ale kuniecznie trzy stuki..

Warszawiak jest zdziwiony.
— Trzy sztuki?... Dlaczego?
— Ano, jak Która pońcocha 

na nodze trzaśnie, żeby odrazu 
M a  trzecia zapasowa... Niby 
jnk opóna przy samochodzie.

Napoleon Sądek.

H 4 D J O
ROZUŁOsJNlA WARSZAWSKA

.* • »  Pleśń, 6 53 Pobudka. <.34 G im naity- 
- * i Muzyka. 8.00 Audycja d.a izkOI, 
Audyóa  d ia  pouorowycn, 12.00 Hejnel 

..Odzie i le  kształcić" — pogadanka. 
'4-30 koncert po lu jm ow y. 15.15 wiadomo- 
*cl o eksporcie  polskim, 15.20 Prz*glqd gleł- 
S?*wy, 15.50 Fragmenty operowe z oper 
^••eagni ego, 16.00 „przydałby sie teraz u -  

— pogadanka d la dzieci starszycn, 
■a.20 Pleśni luaowe, 16.45 Rozmowa muzyka 

słuchaczem radja, 17.00 „O  pracy spo
łecznej" — d ja log . 17.20 Recital skrzypcowy 
“-yinon Bakmana, 17 50 „K s lą ik a  I wie- 

H.OO „P iosenki z dawnych la t" , 18.30 
{Skrzynka ogó lna", 18.40 „Zyc ie  kulturalne 

•rtystyezno sto licy", 18.55 Koncert rokla- 
J jj^ y , 19.25 „P ie lęgnacja roślin warzyw- 
E j*"' — pogadanka, 19.35 Wiadomości spor- 
®ye, 19.45 Pogadanka aktualna, 20.00 Mu- 

l 0-®5 ..Obrazek z Polski wspól- 
'** " '•1 ". 21 "0 Koncert Chopinowski, 21.30 
“ •■warze zm ieńcie św iat" -  dyskusja, 21.43 
rSjiadanka aktualna. 21.55 A rje operc we 
i  6 M j iy n a  taneun* s. wykonaniu Malej 
% ukW p* *■ W3° P o o łd a n k ł w  Języku

r
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TAK ICH
20 K S f Ą t  E  CZ E K
OHIB1UJYKLB CIEKfludEJ,
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ŚW IA T  PRIYG O D "
TVm  C Z V TF LOlhOPi KTGiRZV W RLflCRZfl PREnumERRTĘ ROCZP^ 
„ŚWIATA PRZYGÓD" ZŁ. 5 . 
i O  KSIĄŻECZEK OTRiymAJA Cl KTÓRZY
UJPhACA ZA PREnumeRATE P^bAOCZAR „ŚUłlATR PRZYGÓD" Zb. %, 50

WPbACAĆ AA KOATO P .K .O . <2.-535 „SUJIAI PR2VfiÓb"
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„ sujiRTfi p r z y g ó d * RRZEm za 5 z l o t m c h I

Obłąkany astronom
szczęsllwfe gra ner... g i e ł d z i e

Chicagowski astronom profe 
sor W. M. Blackey przed ro
kiem nagle dostał obłędu. Całe 
n, ] godz uami prowadził ze so
bą rozmowy, w których twier 
dzil, że odkrył nowe planety 
i że otrzymał depeszę z Marsa. 
Astronoma przewieziono do za 
kładu dla umysłowo chorych 
i wkrótce w jego stanie zdro
wia nastąpiła zas idnicza zmia
na. On, który nigdy nie miał po 
jęcia o sprawach handlowych, 
zaczął gorączkowo przeglądać 
sprawozdania i ceduły giełdo
we i zaczął spekulować na gu:ł 
dzie. Szczęści? mu niewymow
nie sprzyjało. Od swych opie
kunów otrzymywał tylko 10 do 
!arów tygodniowo, wkrótce zaś 
kapitał blatkeya wzrósł do kil 
kudziesięciu tysięcy dolarów. 
„Zwarjowane* polecenia, które 
wydawał maklerowi giełdowe
mu, nigdy nie zawodziły i zaw 
sze wykazywały, że Blackey 
świetnie orjentuje się w spra
wach giełdowych

Obłąkany astronom cieszy! 
się z tego niezwykłego powo
dzenia na giełdzie i opowiadał 
zwiedzającym zakład, że wkrót 
ce doroni się miljona doldrów 
i wówczas wybuduje statek 
rakietowy, w którym uda się 
w podróż międzyplanetarną. 
Zwiedzający śmieli się z tych 
planów, lecz zawsze kupowali 
te akcje, które im polecał obią 
kany i nigdy na tem źle nie wy 
chodzili.

Przed 2 miesięcami stan cho 
rego tak się poprawił, że wy
puszczono go z zakładu i Blac 
key otrzyma! prawo dowolne
go rozporządzenia swemi pie
niędzmi. Astronom znów objął 
posadę w obserwatorjuin astro 
nomicznem, lecz nie zaniecha! 
spekulowania na giełdzie. O- 
becnie jednak szczęście mu nie 
sjprzvjało. Te kilkaset tysięcy 
dolarów, które wygrał na gieł 
dzie podczas swego pobytu w 
zakładzie, jak  również wszyst
kie swe oszczędności z przed 
choroby stracił w krótkim cza
sie. Z olbrzymiego mienia pozo 
stało mu jeszcze kilka tysięcy 
dolarów. Za tę sumę nabył 
akcjb( które według powszech

nego mniemania miały następ
nego dnia pójść wgórę. Akcje 
jednak nirtylko, że nie poszły 
wgóre, lecz jeszcze spadły i 
Biackęy pozostał bez grosza 
przy duszy. Astronom tak się 
przejął swemi niepowodzenia
mi, że znów zachorował i po 
raz drugi przewieziono go do 
zakładu dla umysłowo cho
rych.

Od 3 tygodni znajduje się 
on w zakładzie i znowu spe
kuluje na giełdzie, a przytem 
szczęście mu znowu sprzyja. 
W ciągu tego krótkiego czasu 
zarobił 50.000 dolarów.

Rozwiązania tajemnicy tego 
niezwykłego zjawiska należy 
szukać w tej okoliczności, że 
Blackey posinda bardzo rozwi 
nięty zmysł dia interesów gie. 
dowycli. Dopoki może on iść 
zc głosem wewnętrznym, nie u- 
legając obcym wpływom, do
póty nabywa zawsze akcje 
1 :iore ida. wgórę. W zakładzie 
dla umysłowo chorych nikt mu 
w tem nie przeszkadza i dlate
go dopisuje mu szczęście. Gdy 
zaś znajduje się wśród normal 
nych ludzi, ulega on wpływom 
iunych spekulantów giełdo
wych i ponosi straty.

1
i -  -

c  i
zamiast tranu

SMACZNY. CHĘTNIE 
P R ’ E Z  O Z I E  C I 
P R Z Y JM O W A N Y , 
Z W IĘ K S Z A  W A G E, 
WZMACNIA OGOlNIL, 
W UŻYCIU PRAW IE 
OO P Ó Ł  W I E K U .

Afera szpiegowska 
w Japonji

TO KJO , (PAT). D len n ik  
„Jigi Shimpo" donosi, iż rev/i 
zje, dokonywane przez poli« 
c ję  od dn 26 lutego w związ
ku z sensacyjną aferą szpie
gowską, w którą wmieszani 
są rzekomo urzędnicy jedmej 

ambasad, doprowadziły do 
aresztowania 31 obywatel ja  
pońskich, oskarżonych o dzia 
łalność komunistyczną.

Dziesięc:u aresztowanych1 
jest oskarżonych o pogwałce
nie ustawy o „zachowaniu po 
koju“ i ustawy o „przestrze
ganiu tajemnic wojskowych",

Z dochodzenia wynika, iż 
oskarżeni, kierowar przez 
Mitsuri Inouye, Japończyka, 
będącego urzędnikiem jednej 
z ambasad w Tokjo, zbierali 
dane. dotyczące tajemnic woj 
skowych i zajść z 26 lutego 
b. r.

Sztab złota w aucie
Celnicy  be lg i jscy  w I lerta in  wy» 

kry li  w aucie, p-zybyłem z Lille* 
dwie sztaby złota, wagi 28 kg. W oj 
bec niezłożenia przf"  automo! ili-  
stę odnośnej d ek la ra c j i  ce lne j  i de
wizowej, złoto skonfiskowano, a po
za tem  nałożono aa  właściciela  wy
soką grzywnę, co razem p rz y p ra 
wi go o stratę w wysokość nkoio 
3 mil jonów  franków belg i jsk ich.

Grad wielkości kurzego 
Jaja

P ra sa  królew iecka donosi z E o w - 
na, że miejscowość Pogegi na L it
wie i  okolice Wilk.=zek zostały na
wiedzone przez wielkie burze. Prócz 
obe-wania się chmury, przez k i lka  
godzin padał grad wielkości kurze
go j a j a ,  który pow ybija ł  w wielu 
m ie jscach  szyby Bardzo wiele byd 
ła  na połaci" zginęło od pioru.ii 
Szczególnie ciężkie straty ponieśli  
ogrodnicy.

Jadowite wąże w hotelu
Dzięki zaklinaczce wężów uniknięto wstrząsające] tragedii

Goście hotelu „Alpine" byli 
w najlepsze pogrążeni we śnie. 
gdy nagle zatrwożeni służący 
zastukali do ich drzwi i żądali, 
by się natychmiast ubrali i o- 
puścili hotel. Przyczyną tak na 
glcgo wyrwania gości hotelo
wych ze snu byl niezwykły wy

Iiadek, jak i zaszedł na terenie 
totelu.

Poprzedniego wieczora przy
był do hotelu nowy gość, któ
ry podał portjerowi, że nazywa 
się Edward Smith. Jego be'raż 
składał się z dtvóch poenuż- 
nych koszykow, na które zwra 
cał wielką uwagę i które sam 
wniósł do swego pokoju.

Pośród nocy nagle rozległo 
się w hotelu silnie dzwonienie. 
Portjer pobiegł w stronę poko
ju, skąd dzwoniono. Na kory- 
taizu znalazł Smitha, który le 
żal przed drzwiami swego po
koju. Z trudem wyjaśnił on 
portjerowi, że w pego pokoju 
wydostało się z ukrycia około 
12 jadowitych wężew. Portjer 
natychmiast obudził dyrektora 
hotelu, a ten zawiadomił o wy 
padku policję i pogotowie ra
tunkowe. Na rozkaz policji go 
scie zmiejsca musieli opuścić 
hotel. Dookoła hotelu rozsta
wiona gęsty^kurdon policji, któ 
ra nikogo uie dopuszczała do 
.wnętrza.

Smith był handlarzem węży, I zaklinaczka mężów, Florencja’ 
— i _: _j — — .Li c 0(Ja. Lecz pannie Codzie nie

chciała się wcale spotkać okoi
który świadomie zataił przed 
dvrekcją hotelu, że w jego
dwóch koszach znajdują się 
niebezpieczne, j-idowite bestje. 
Gdy przed udaniem się lł  spo 
czynek, Smith, jak  zwykle, o- 
tworzył pokrywę jednego z ko 
szów, aby nakarmić węże, je 
den z nich rozdrażniony u- 
niósł swe cielsko i ugryzł Smi 
tha w rękę. Handlarza ogarnął 
paniczny strach i dlatego w 
pierwszej chwili zadzwonił na 
służbę, pozostawiając wieko ko 
szyka otwarte. Z tego skorzy
stały węże i wydostały się na 
zewnątrz. Smith w obawie o ży 
cie wybiegł z pokoju, iecz na 
korytarzu siły mu odmówiły 
posłuszeństwa i padl na pod
łogę. Pogotowie przewiozło 
go do szpitala, gdzie mu na- 
tychnuas. amputowano rękę, 
przytem lekarze nie są pew
ni, czy utrzyma się on przy 
życiu.

Podpuszczeniu hotelu przez 
gości władze zastanaw.ały się, 
w jak i sposób mają opróżnić 
hotel od jadowitych węży. Po
licja miała już zamiar zagazo
wać pokój, w którym znajdo
wały się groźne bestje, gdy n ■ 
gle dyrektor hotelu przypom
niał sobie, że w jednym z mi ;j- 
seov:yeh kabaretów występuje

w oko z 12 rozjuszonemi wę
żami. Dopiero gdy dyrektor ha! 
telu zaofiarował je j wysokie 
wynagrodzenie,..udała się do pp 
k o j^ w  którym znajdowały się 
węże, uzbrojona tylko we flet. 
Po kilku minutach udało nę je j 
zwabić węże do Kosza, który} 
natychmiast szczelnie zamknię 
to

Kosze z jadowitemi wężami 
władze ofiarowały miejscowe
mu ogrodowi zoologicznemu.

36 ZŁ. ZA SZCZURa  
W Amsterdamie powołano do ży

cia z ram ienic  zarządu miasta biu
ro tępienia szczurów. Według spra 
wozdania za rok 1935, zabito 200C 
szczurów, co kosztowało 20.000 gul
denów, czyli pc 10 guldenów (okoto 
36 zloiycn) za szczura.

Czytajcie 
S e n sa cy jn e  
wspomnienia 

J. B U  Ł A N  O W A
drukuje

/V o  w i# 
Sporśowi ec
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Adam Bobiński
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Piliśmy jedną szklanką od 
musztardy o zawartości „set
k i" . Mnie już po wypiciu

Sierwszej steki zaszumiało we 
>ie, a po opróżnieniu dru

giej — byłem gotów. Tym
czasem Nożewski wydobył z 
pod poduszki jeszcze pół litra 
spirytusu. Wszyscy spojrzeli 
na niego, jak  na bohatera. 
Podnieceni alkoholem chcieli 
go huśtać, ale przezorny i o- 
s.trożny komisarz powstrzy
mał majora i doktora Gardta, 
nie dopuszczając do „wsypy". 
Z każdej czupryny kurzyło 
się na dobre- Naraz słyszymy 
kroki na korytarzu, a po 
chwili zgrzyt klucza w zam
ku. W progu ukazuje się po
stać naczelnika więzienia w 
asyście dyżurnego aspiranta.

— Baczność, wstać! — po
daje komendę aspirant.

— Rany boskie! — zdąży
łem tylko powiedzieć sobie 
i powstając z miejsca, runą
łem ja k  długi na podłogę.

Przykra sytuacja
Byłem nieprzytomny. No

żewski podchwycił mnie i u- 
siłował postawić na nogi. No
żewski pracował w „dziale 
pracy" i był pierwszą prawą 
ręką naczelnika. Starając się 
naprawić przykrą sytuację, 
zaczął tłumaczyć się przed 
naczelnikiem, że tylko on jest 
wszystkiemu winien, a ten ba- 
ran — powiedział, pokazując 
na mnie — nie potrafił się 
znaleźć przy stole wigilijnym 
i należycie uczęić święta.

Prawa przedruku zastrzeżone.

Oceniając powagę chwili, 
naczelnik udzielił nagany No
żewski emu i zapowiedział, że 
od dnia dzisiejszego pozba
wia go bliskich widzeń z żo
ną- Jak się później wyjaśniło, 
żona Nożewskiego nie dostar
czyła mężowi alkoholu, a kto 
dostarczył? — wiedział o tern 
tylko naczelnik i Nożewski.

Od pamiętnego dnia fra je 
rzy nie częstowali mnie ga
zem, mówiąc, że dla mnie jest 
zdrowsza woda z piaskiem.

Sekret
Na drugi dzień Nożewski 

i dr. Gardt udali się w odwie
dziny do sąsiedniej celi, którą 
zajmowali więźniowie zatrud
nieni w kancelarji gospodar
czej. Powrócili stamtąd w we
sołych humorach mocno pod
chmieleni. Dziwicie się pano
wie, w jaki sposób przedosta
ją  się trunki do więzienia. 
Dowiecie się dop:ero wtedy, 
jak  dłużej posiedzicie. Nara- 
zie nie wydam sekretu.

Teraz znacznie szybciej u- 
pływają dni. Nastała mroź
na i tęga zima. Nawet w trzech 
nie jesteśmy w stanie ciepłem 
ciał podwyższyć temperatury 
pov/ietrza w celi- Siedzimy w 
paltach, a ręce grabieją od 
zimna.

Na dwa tygodnie przed 
świętami, zostałem wezwany 
do k ancelarji, a raczej do po
koju dla adwokatów. Serce 
napełniła otucha, po przeczy
taniu tabliczki, umieszczonej 
na drzwiach pokoju. Od całe
go szeregu więźniów dowie

działem się, że m ój obrońca 
jest nieporównanym w prowa 
dzeniu obrony w sprawach 
zawiłych i poważnych.

Nadzwyczaj miła twarz 
adwokata Krzyżankiewicza 
oraz jego wiek i powaga, mi- 
mowoli, pozwoliła mi przy
puszczać że los mój Marja 
powierzyła w godne i zasłu
gujące na zaufanie ręce.

Rozmowa z obrońcą
— Jestem adw. Krzyżan- 

kiewiczem — przedstawił się 
mój obrońca, wyciągając ku 
mnie delikatną dłoń.

Zażenowany, skłoniłem gło
wę i podałem mu rękę- Sądzi
łem, że za kratami nikt, o- 
prócz współtowarzyszów nie
doli, nie poda ręki, ręce spla
mionej krwią.

— Panie Dobiński! — odez
wał się po chwili mój obroń
ca — żona pańska powierzyła 
mi prowadzenie obrony w

.bardzo poważnej sprawie, je 
żeli sam pan potrafi to zro
zumieć. Odnoszę wrażenie, że 
stoi przede mną człowiek in
teligentny, a nie morderca, 
jak  będą chciały pana naz
wać na rozprawie organa 
sprawiedliwości. Jestem zbyt 
poważny i nie chcę robić pa
nu złudzeń, że czyn, przez pa
na dokonany, podpada pod 
rubrykę przestępstw, przewi
dzianych art. 211 kodeksu 
prawa pruskiego, t. j .  pod ru- 
orykę czynów, dokonanych z 
premedytacją. Czy pan rozu
mie, jaka zachodzi różnica 
między zabójstwem,, a mor
derstwem? — zapytał, przy

Ź G
glądając mi się cały czas ba
dawczo

Oskarżony o morderstwo
— Ja, panie mecenasie, są

dzę, że morderstwo jest prze
stępstwem, ja k  zabójstwo, tyl 
ko dokonanem w celu zysku, 
bądź też dokonane nie w ce
lach zysku, ale ze specjalnem 
wyrafinowaniem i okrucień
stwem — odpowiedziałem po 
krótkim namyśle.

— Cieszę się, że pan po 
części trafnie określił zacho
dzącą różnicę — odparł odwo- 
kat, wyciągając z teczki całą 
Dlikę papierów z notatkami. — 
Otóż panu zarzucają dokona
nie przestępstwa, aczkolwiek 
nie w celu zysku, to jednak 
dokonanem zgóry ułożonym 
planem, a w dodatku z okru
cieństwem, ponieważ pan za 
dal sw ojej nieboszce żonie 
kilkanaście ran ciętych oraz 
tłuczonych. Proszę mi ufać : 
wierzyć, że występując w trud 
nej obronie pana, muszę wie
dzieć detalicznie c wszyst- 
kiem i przede mną niewolno 
panu zataić najmniejszego 
szczegółu, dotyczącego podło
ża oraz. przebiegu dokonane
go przez pana czynu. Szczere 
wyznanie ułatwi mi zadanie 
obrony oraz obranie metod, 
jesłem  obecnie, jakby spo
wiednikiem pana. Z notatek, 
jakie udało mi się wyciągnąć 
z akt sprawy, widzę dużo kwe- 
styj niewyjaśnionych dosta
tecznie, lub nawet zupełnie 
przeoczonych, które na roz
prawie będą mogły mieć dla

obrony bardzo poważne zna
czenie. Przedewszystkiem i 
pierwszą taką niewyjaśnioną 
sprawą jest kwestja dokona* 
nia tylko pobieżnych oglę
dzin zwłok przez lekarza po* 
wiatowego, dr-a Nizińskiego.

Zamias* sekcji, dr. Niziński 
ograniczył się do powierz
chownego zbadania zada
nych ran i błędnego — według 
mego zdania — stwierdze
nia, że jedna rana i to, w do
datku, powodująca śmierć, 
została zadana jakiemś ostrem 
narzędziem, a nie stalową 
rączką ciupagi, znalezionej 
obok zabitej. Proszę mi po
wiedzieć prawdę, panie Do
biński, czy oprócz ciupagi, 
posiadał pan inne narzędzie, 
którem pan zabił nieboszczkę 
żonę?

— Nie, panie mecenasie! -*  
odpowiedziałem szczerze i bez 
namysłu, nie mogąc doczekać 
się końca jego przemówienia 
i zapytania.

— Wobec tego, proszę mi 
szczegółowo opowiedzieć swój 
życiorys od lat dziecinnych. 
Rzecz naturalna, że to opowia 
danie zajmie nam dużo cza
su, proszę się z tem nie liczyć, 
ponieważ dla sprawy będzie 
to miato znaczenie, a następ
nie zaznaczam, że wyjaśnień 
będzie mi pan udzielał co
dziennie w przeciągu mnicj- 
więcej tygodnih.

Dalszy ciąg jutro.

Czytajcie
Wesołe

Wiadomości

Za grzechy matek
Wzruszająca traąedja w rodzinie książęcej

Hrab ia Alfred nię uważał za możliwe kłamać. 
Gdy go książę Runiewicz wręcz zapytał, czy hra
bina Lanecka mówiła prawdę, odrzekł podnosząc 
głowę do góry, śmiało i otwarcie:

— Posiedziała prawdę!
Nagły głęboki ból odmalował się na obliczu 

księcia Runiewicza.
•— Win en jesteś więc wszystkiego tego, o co 

twoja żona cię oskarżała?
— Tak — odparł Alfred — jestem tego winien, 

ale sam jeden. To tez poniosę zato zasłużoną 
karę bez szemrania.

— Więc ty jesteś ojcem Haneczki?
— Tak jest Nie chcę kłamać i ukrywać tego, 

Choćbym nawet wiedział, że mi to uratuje życie. 
Zresztą, czyż moje życie nie jest już i tak strza
skane? Jestem do twych usług. Rób ze mną, co 
zechcesz

Książę uśmiechnął się ze smutkiem. Uczynił 
to z takim bólem, że nawet najtwardszy człowiek 
musiałby być wzruszony do głębi.

— Pojedynek? — zapytał i jakby'sam  sobie 
w odpowiedzi potrząsną! przecząco głową-

Hrabia Lanecki szepnął głucho:
— Jeżeli nie chesz sobie paskudzić rąk moją 

krwią, gotów jestem sam sobie wymierzyć karę.
— Samobójstwo? — zapytał znów książę Ru

niewicz — czy to wszystko, co mi możesz zaofia
rować?

— Oczywiście, skoro innego sposobu niema.
— Rozważ spokojnie sytuację. Obecnie ma 

prawo oskarżać cię publicznie jedynie twoja 
żona. Nie uczyni tego, ponieważ wpadła w obłęd. 
Haneczka i Tarlicki także o tem nie będą mówili, 
bo poco? Pozostaje Gerdziak,.ale temu ja mogą 
nakazać milczenie Gdyby zaś doszło do poje
dynku między nami, albo gdybyś ty się zabił, 
calv świat posiądzie tajemnicę, narazie jeszcze 
ujawnioną tylko w naszem najściślejszem gronie-

—’ O. ia jużbym  potrafił uniknąć skandalu —

rzeki Lanecki — czyż nie umiałem żyć w odoso
bnieniu tyle lat i nikt nawet nie domyślał się, 
gdzie jestem i co się ze mną dzieje? Zniknę. Po
tem nagle gdzieś tam przypadkowo umrę i wszys
cy będą przekonani, że to był wypadek.

— A Krysią? .. A ja?..- Przecież my będziemy 
wiedzieli, że to śmierć umyślna!

— Mniejsza o to. Księżna obecnie odnalazła 
swoją córkę-.. Jesteś tak szlachetny, mądry i wspa
niałomyślny, że pozwolisz je j  korzystać z tego 
i napawać się szczęściem w całej pełni. To też bę
dzie miała obecnie życie tak wypełnione, że nie 
wyobrażam sobie, aby zaprzątała sobie jeszcze 
myśli mną.

— Mówisz, że odnalazła córkę? A skąd ta pew
ność? Kto ci to udowodnił? Czy polegasz po
nownie na słowach tw ojej żony, któia nas już raz 
tak oszukała w te j samej sprawie? Skąd pewność, 
że te nie jest znów jakaś zasadzka z je j  strony?

— O, Boże! — zawołał Alfred — jakież te 
okropne! Znów wątpliwość. Wciąż tylko same 
wątpliwości!...

— Poza tem — dodał książę Runiewicz — nie 
rozumiem, dlaczego ty siebu samego nazywasz 
tylko winowajcą- Jest jeszcze ktoś inny!

— Któż taki?
’— J a-
— Ty?...
— Tak — potwierdzi! książę z niewymownym 

smutkiem — ja  jestem właściwie sam i to n a j
bardziej ze wszystkich odpowiedzialny za cier
pienia nas wszystkich. Gdyście oboje z Krysią 
ulegli pokusie, która was pchała ku sobie, Krysia 
miała prawo uważać się za wolną, ą tobie wolno 
było je j  w.erzyć.

— Nie, nie!-.. — zawołał Alfred — nie powi- 
nieniem był tego uczynić! Tyś był zawsze mym 
dobroczyńcą. Byłeś mi ojciem i nawet w ęcej. 
fy lekroć brouiłeś mych spraw. Wszystko właści
wie tobie zawdzięczam.

— Jedno muie w tem wszystkiem tylko dziwi. 
Dlaczego dawniej nigdy mi nic nie mówiłeś, że 
kochasz Krysię?

— Pon eważ uważałem tę miłość za bezna
dziejną.-. Gdy zaś dowiedziałem się o waszem 
małżeństwie, powiedziałem sobie, że dobrze zro
biłem nie czyuiąc sobie żadnych złudzeń, aby 
moje marzenia kiedykolwiek mogły * się ziścić. 
Pojechałem więc do Zakopanego, aby tam zaszyć 
się w górach i stopniowo zapomnieć.. Nie udawa
ło się..- Ale cóż z tego.. Czyż ta kobieta nie po
winna być dla mnie po stokroć bardziej śvnętą 
i nietykalną, niż każda inna, skoro, wiedziałem, 
nać!.- To ja  postąpiłem bardzo niegodnie. Podlej 
już nie inoża tyło... Byłem niewdzięcznym niego
dziwcem.

— Byłeś tylko człowiekiem — przerwał mu 
książę — człowiekiem ze wszystkiem jego słabo
ściami. Zresztą, muszę ci powiedzieć, że wiem 
wszystko-.. Krysia mi dokładnie opowiedziała, 
jak  w niej wszystko narastało i jak ie  katusze 
przechodziła. Wiem już teraz, co czyniłeś, aby od
kupić swoją winę. Możne ją  uważać za całko
wicie odpokutowaną. Czy mogła być ciężsaa po
kuta, ja k  twoje podwójne w yrzee^nie się wszyst
kiego.. twego świata, twego stanowiska, twego 
domu, twej żony i... Krysi..- Gdybym mial  ̂ być 
wobec ciebie okrutny, musiałbym sam być bez 
grzechu-.. A któż z nas je s i bez grzechu?... Tylkc 
ten zaś mógłby w ciebie cisnąć kamieniem...

Po chwili zaś dodał:
— Gdy w swoim czasie wróciłem z Ameryki* 

powiedziałem Krysi, że jeżeli kogoś kocha niech 
powie. Wyraziłem gotowość zabicia się, aby usu; 
nąć je j  się z drogi. Ona wtedy, aby uratować ml 
życie, w yriekła się waszej miłości- Wiem zaś, że 
była to jedyne miłość je j  życia, bo an; przedtem 
ani potem nigdy nikogo, nie kochała. To raczej 
ja  teraz powinieniem s ę usunąć, any dokonać 
tego, przed czem mnie poprzednio Krysia p<̂  
wstrzymała z narażeniem waszego szczęścia!

(Dalszy ciąg jutro)



Str. *

T łumaczenie 
mów naMzym 

Czytelnikom
„Niezdecydowana Lilka“. W yj-

azie Pani zamąż z miłości. Pien;ą- 
dze otrzyma Pani. Niespodziana 
radość będzie. P rzykra  propozycja .

P. Ewa R. Sen Pani był wynikiem 
choroby. Nie ma on znaczenia pro
roczego.

P. Storczyfc-Maryla (Brześć n. B.ł. 
Miła rozmowa czeka Panią. B lon
dynka Panią  odwiedzi. Radosna nie 
dzieła będzie. List nadejdzie, lub 
papier urzędowy.

„Stroskana Włada z Otwocka" opi 
su je  następująry sen:

„Leżę w łóżku chora, a obok łóż
ka stoi nas_zykowuna dla mnie trum 
na. W mieszkaniu je s t  kilka osób, 
które mówią, że jeżeli  tak długo nie 
umieram, to trzeba mnie nawet ży- 
Wą włożyć do trumny i pochować. 
Ja , słysząc to, zaczęłam płakać i mo
dlić się na głos w te słowa: „Matko 
Boska, ja m  taka młoda, chcę je s z 
cze ż y ć !"  Gdv się obudziłam, to aż 
tonie w sercu kłuło ze strachu."

•
Sen powyższy wróży dużą zmianę 

w przyszłym roku i dostatek. 
Sprzeczka będzie ze starszą kobietą. 
Niepokój bez powodu. Rozmowa z 
brunetem.

Pani „Niezapominajka ze Lwown" 
pisze: „Przeczuwam, że je s t  Pan ka 
Walerem; bardzobym chciała być 
żoną tak miłego jasnowidza". P ro 
pozyc ja  Pani ies‘ dla mnie ogromnie 
kusząca. Ale niech się Pani zasta
nowi: czy to wygodnie mieć męża, 
przed którym nic a ie  można zataić?

P. Jadzia z Okopow ej.  Sprzeczka 
będzie z brunetka. Przykrość do
mowa. Przyszłość Pani zapowiada 
6ię bardzo pomyślnie. B londyn m y
śli o Pani.

„Ta sama z  Wieliczki". Będzie 
Pani świadkiem zajścia  u l i c z n e : '  
Miła wiadomość nadejdzie. Spędzi 
Pani uroczyste chwile w licznem

f ronie. Otrzyma Pani pieniądze. 
londvnka odwiedzi Panią.
P. Mary z Warszawy. Nawiąże 

Pani nowe znajomości.  Szatyn m y
śli o Pani Kłopot pieniężny bę
dzie. Zjedna sobie Pani szacunek 

P. Lała  z Warszawy. Ktoś Panią 
obmawia. l!slvs/.y Pani c iekawą no 
winę. Miłe spotkanie będzie. Blon
dynka jest  Pani życzliwa.

R. Sz.„k..a. Sen Pani mówi o 
szczęśliwej miłości i o znacznej po
prawie materialnej. Znajdzie Pa .i 
zgubiony przedmiot. Wydatek cze
ka Panią.

13837. Niedomaganie Tańskie  mi 
-nie przy rudykalnem leczeniu i w ,’ - 
jeźd zie  ua morze. Zarobek znacz
ny czeku Pana. Będzie spór o pie 
niadze- T .-zna P a :  Władysława.

Zakochana X-125. F.  M. Będzie 
rozmowa z męzczyzną w średnim 
wieku. Blondynka je s t  Pani życz
liwa. Miły dzień świąteczny czeka 
Panią. Chwilowy smutek. Płacz 
może mieć najrozmaitsze znaczenie 

Zosia z żelaznej.  Proszę wystrze
gać się oszustwa, lub kradzieży. 
Spotka Pani dawno niewidzianą >s > 
bę. Będzie rozmowa z mężczyzną 
w mundurze. Pierścień z djaincn- 
tern (może być im.tncja) przyniesie 
Pani szczęście.

P. Janeczka  z D rew ninnej.  Pozna 
Pani Zbigniewa. Rozrywka będzie. 
B londynka obmawia Punią. Szczęśli
wy dzień: niedziela. Nowy uubytek 
Oznacza kupno nowej rzeczy, np. 
sukni czy uaczyuia i t. p.

Rewelacje z za kulis ochmy
Szpicle i prowokatorzy z ostatniej doby panowania rosyjskiego w Polsce

XI.
LISTA SZPICLÓW 

CZĘSTOCHOWSKICH
Sukiennik wstąpił do PPS. 

bardzo młodo i wyróżniał się 
krańcowymi radykalizmem 
przekonań- Należał do „szóst- 
ki“ bejow ej i powierzano mu 
wykonanie niebezpiecznych 
często zadań. Ale, czy przez 
swe wygórowane ambicje, czy 
też przez klasową nienawiść 
do ludzi górujących nad nim 
swem wykształceniem, czy 
wychowaniem, wkrótce zaczął 
s ;ać ferment wśród swych to
warzyszy. Zarzucał on kie
rownikom partji, iż zbytnio 
dbają o interesy inteligentów 
ze szkodą dla towarzyszów 
robociarzy, którzy są upośle
dzani. Do ostrego starcia mię
dzy kierownikami organiza
c ji bojowej a Sukiennikiem 
doszio w roku 1910 na konfe
rencji zwołanej do Lwowa. Na 
konferencji te j Sukiennik po
stawił kierownikom organiza
c ji bojow ej ostro sformuło
wany zarzut, że „przeszasta- 
no“ znaczną część sumy za
branej pod Bezdanami, nie 
troszcząc się o szeregowców 
ruchu rewolucyjnego, bied
nych robociarzy, na których 
ratowanie z więzienia czy ze
słania nie było nigdy pienię
dzy, gdy tymczasem szafowa
no niemi bardzo szeroko, kie
dy chodziło o jakiegoś inteli
genta. «

Sukiennik wyłamawszy się 
w ten sposób z pod dyscypli

ny władz kierowniczych par
tji próbował stworzyć wła
sną grupę, którą nazwał „O- 
gólno-Socjalistyczną Organi
zacją Robotniczą", a której 
hasłem przewodnim było zer
wanie z inteligencją jako z e- 
lementem szkodliwym dla ru
chu robotniczego.

Sukiennik zeznał następnie 
przed ochraną warszawską, że 
partja wydała wtedy na nie-

§o wyrok śmierci, a on dowie- 
ziawszy się o tem, postano

wił zemścić się na swych daw 
nych towarzyszach i nawią
zał kontakt z policją często
chowską, proponując je j  wy 
danie wszystkich znanych mu 
dzialaczów P. P. S., jak  rów
nież składów broni i materja- 
łów wybuchowych.

Informacje, jakich udzielił

Sukiennik żandarmerji czę
stochowskiej były bardzo do
kładne. Policja Częstochowy i 
Zagłębia zabrała się na ich 
podstawie do roboty i rewizje 
i aresztowania trwały przez 
długi czas w dzień i w nocy.

Sukiennik zadenuncjowat 
uczestników „szóstek" i kó
łek, które sam zorganizował, 
nie oszczędził nawet ludzi, od 
których zaznał życzliwości

ip r
ski

rzykład: Ja- 
ego, obecne

pomocy, jak  na 
nusza Głuchows 
go wiceministra Spraw W oj
skowych i dyrektora Stanisła
wa Surzyckiego, którzy ułat
wili mu wyjazd do Warsza
wy na kurację i podczas jego 
pobytu w szpitalu na Pradze 
przysyłali mu własną bieliz- 
nę.

Ofiarą Sukiennika padł rów

nież komisarz policji często
chowskiej, Denisów. Choć 
był on Rosjaninem na car
skiej służbie w „Priw islenju" 
darzył jednak szczerą sympa- 
tją  polski ruch rewolucyjny i 
oddawał mu cenne usługi, u- 
Drzedzając o rewizjach i ma
jących nastąpić aresztowa
niach, ułatwiając ucieczki 
działaczom, którym groziło 
więzienie.

Ludzi tego typu choć nie* 
licznych spotykało się jednak 
czasem nawet w szeregach 
policji i żandarmerji car
skiej- Denisów żył w bliskich 
stosunkach z inżynierem huty 
w Rakowie, Dowborem i 
przez niego oddawał ogromne 
usługi polskiemu ruchowi re
wolucyjnemu.

Dalszy ciąg jutro.

Śmiertelny strzał
zakończył walką gajowego z amatorem grzybów

W lesie, należącym do fun
dacji po ś. p. Jakóbie hr. Po
tockim, gajowy Stanisław Wy 
rzykowski, patrolując młode 
zagajniki i kultury leśne, 
natknał się na liczne towarzy
stwo, które wybrało się na

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

U i  kelner kocha kasjerko
P. MIECZYSŁAW O. zwierza nam
się*

Jestem  22-łetnim młodzieńcem i 
mam narzeczoną. Moja ukochana 
mowi, że mnie kocha, aie zawsze gra 
mi na nerwach. Pracujem y razem 
w jednym  z większych lokali gastro- 
nouiicznycn w waisznwie. Ja  jestem  
kelnerem, ukochana moja je s t kasjer 
kq.

Jestem  w n ie j tak zakochany, że 
sonie życia bez niej nie wyobrażam. 
Chociaż moja narzeczona mówi, że 
mnie kocha, lecz obcuje i rozmawia 
z mężczyzną żonatym i wyżej sto ją
cym ode mnie pracą. Żebym był po 
wojsku, to bym się z nią _ ożenił. 
Sinżby wojskow ej jeszcze nie odby
łem, bo miałem w zeszłym roku od
roczenie u przed wojsk.em nie chcę

Ula mniej wokandzie...

UtOMrMutna in a l io if l r a
(A. E.) — To już zamiele! — 

gniewał się pan Zylbersztajn 
na swą małżonkę. — Dwadzie
ścia złotych zapłaciłaś za parę 
dessous? Czys ty zwarjowała?

— Wcale nie zwarjowalam— 
odparła pani Zylbersztajnowa.
— Oni są warte tyle. Paryskie..

— Ja k lo  w arte? Co w nich 
j e s t  warte? Kaw ałek jedwab?
I w dodatku takie krótkie?

 To jest w łaśnie ta elegan-
cja. ,

 Ale przecież tak me może
być! Czy ty koniecznie potrze 
bujesz co tydzień kupować no
we dessous? To zadużo kosztu 
je! J a  od dzisiaj zabraniam cię 
tego!

_  Łobuz!  —  syknęła pani 
Zylbersztajnowa.  —  Przeciez  
ty pętak  byłeś przed ślubem.
Wszystko co posiadasz, to wzię 
łeś odemme w posagu. I pomi 
mo tego masz bezczelność mnie 
z a b r o n ić  wydawaćf pieniądze, 
chociaż sam wydajesz dwa ra
zy ty le l

— Naturalnie, że mam! J a  
wziąłem bogatą żonę, to mogie 
sobie pozwolić. A ty dostałaś 
męża biedaka, to potrzebujesz 
oszczędzać! Zresztą rób co 
chcesz, niech ci diabli wezmą, 
i tak się nie będziesz mnie słu
chać. Ale powiedz mnie jedno, 
ty id jo lko : czy warto wkładać  
tyle p.eniędzy w rzecz, którą 
i lak  nikt nie zobaczy?

Pani Zylbersztajnowa uśmie 
chnęla się jadowicie.

— Bądź spokojny  — rzekła. 
— Ju ż  ja ci gwarantuję, że ich 
ktoś zobaczy!

Pan Zylbersztajn zdębiał. 
Myśl jego poczęła gorączkowo, 
pracować i po chwili z okrzy
kiem : „To Moniek Szpryngma 
cher mnie tyle kosztuje!" — 
rzucił się ku drzwiom.

*

Sąd grodzki skazał pana Zyl- 
bersztajna na 2 tygodnie aresz
tu za pobicie Mońka Szpryng- 
machera.

się żenić. Moja narzeczona to samo 
mowi, że nie mo najm niejszego sen 
su żenić się przed wojskiem.

Ale ja k  mnie to denerwuje ja k  
ona z nim rozmawia. Ja  wtenczas 
nie mogę pracować i z tego powodu 
nieraz się upijam. Moja ukochana 
wtedy pyta, dlaczego ja  piję. Odpo
wiadam prawdę. Nato ona mi mowi, 
że poszia do niego rozmawiać w spra 
wie firmowej.

Acii, żeby Pan wiedział, ja k  ja  słę 
tem denerw nję! Mnie jn ż  nerwy 
zjadły. Wyglądam dnżo gorzej, niż 
dawniej.

Prawda, że ów mężczyzna jest ode 
mnie przystojniejszy, u m o je j uko
chanej wyznał swą miłość, bo mi o 
tem mówiła. Lecz on jest żonaty! 
Ożenił się niedawno, bo dopiero dwa 
lata temu. Ma żonę i dziecko.

Co mam czynić?
Może m oja ukochana mnie jn ż nie 

kocha, więc niech powie otwarcie, bo 
ja k  ja  je j  się pytam, to mówi, że 
mnie kocha. Więc dlaczego tak po
stępuje?

Kochany Panie Mieczysławie, wy
daje mi się, że Pan postępuje, juk 
ogrodnik, to znaczy, że Pun przesa
dza. Jest Pan niewątpliwie opano
wany jadem zazdrości. To obrzydli
we uczucie ma to do siebie, że każdy 
drobiazg wyolbrzymia i zadręcza 
tem siebie i innych. 1’roszę się zdo
być na wielki wysiłek zabicia w so
bie tego ohydnego uczucia

Skoro ukochana zapewnia, że Pa
na kocha, nie widzę powodu, aby 
miała kłamać. Nie kłamie się nigdy 
bez powodu. Lkochana Pańska do
prawdy nie ma powodu okłuwywać 
rana.

Bardzo być może, że ów ktoś, wyż
szy stanowiskiem od Pana, kocha się 
w niej. To je j  pochlebia, ja k  każdej 
kobiecie. Może nawet go trochę ko
kietuje. 1 to jest wybaczalna sła
bość ogólno-kobieca.

Może wreszcie jest to osóbka 
sprytna, która stara się korzystać 
ze wzbudzonej w zwierzchniku sym 
patji, aby umacniać swoje stano
wisko w łirmie.

Powinien Pan się tem nie przej
mować, skoro poza tem nie ma Pan 
żadnych powodów uo uskarżaniu 
się na ukochaną. Jestem przeko
nany, że i dla Pana i dla niej, i dla 
Waszego przyszłego szczęścia bę
dzie lepiej, gdy Pan spróbuje się 
uspokoić i nie zatruwać życia je j  i 
sobie bezpodstawnemi podejrzenia-

grzyby. Gajowy wezwał ama
torów grzybów do niezwłocz
nego opuszczenia łasu.

Wszyscy usłuchali wezwa
nia, a tylko dwaj bracia Kra
jewscy, mieszkańcy sąsied
niej gminy Helenów, nie za
stosowali się do polecenia i 
rozpoczęli z gajowym nieprzy 
zwoitą rozmowę.

Wyrzykowski poszczuł dwa 
p sy-w ilk i na Krajewskich. 
Psy rzuciły się na intruzów, 
szarpiąc na nich ubranie. Nag 
le w ręku jednego z Krajew 
skich ukazał się nóż. Wilk nie 
przeraził się noża i usiłował 
Krajewskiego powalić na zie
mię, jednak nie udawało mu 
się to. Gajowy dal strzał z 
dubeltówki. Strzał jednak od
straszył tylko psy, a Krajew 
scy przyjęli groźną postawę 
wobec gajowego, który po
nownie strzelił, raniąc tym ra

zem Antomego Krajewskiego 
w nogi. Krajewski z roztrzaa 
kaną nogą pozostał w zagajni
ku.

Wyrzykowski pobiegł do 
administracji majątku i zamel 
dował o ponurem zajściu.

Przybiegła pomoc. Rana, za 
dana z bliskiej odległości, by
ła ogromna i Krajewski, mi
mo dokonanej w parę dni póź 
niej amputacji nogi, zmarł 
skutkiem upływu krwi.

Gajowego Wyrzykowskiego 
pociągnięto do odpowiedzial
ności za spowodowanie śmier
ci człowieka.

Wczoraj Wyrzykowski sta
nął przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie, który uznając, 
że gajowy dopuścił się prze
kroczenia obrony koniecznej 
skazał go na 6 miesięcy aresz
tu i karę darował na mocy; 
amnestji.

Z a  o d m o w ę  p ie n lę r f z g
zamordował człowieka

W październiku ubiegjego roku 
skład materjnlów drzewnych przy 
ul. Grochowskiej 149 w Warszawie 
stnł się terenem przedziwnego z a j
ścia. zakończonego w tragiczny spo
sób.

Kiedy Stanisław Zwoliński, za
trudniony w tym składzie w cha
rakterze łnrmnna, opuszczały skład, 
w bramie natknął się na nietrzeź
wego Michała Piszczatowskiego, 
który był w iowarzystwie ja k ie jś  
kobiety i kolegi.

Piszczatowski zaczepił Zwoliń
skiego, mówiąc bezczelnie:

— Na wódkę ju ż mam. D aj na za
kąskę.

Zwoliński, biorąc tę propocyzję 
za żart raczej, ponieważ Piszczatow

sniego wogóle nie znał, odpowie
dział:

— Dam ci na zakąskę .ale przed
staw się przedtem.

W odpowiedzi Piszczatowski ude
rzył Zwolińskiego w twarz. Powsta
ła bójka, w czasie k tórej obydwie 
strony posiłkowały się nłożoneml w 
składzie deskami.

Zwoliński przegrał tę dziką wal
kę i ratował się ucieczką. Kiedy zna 
lazł się na ulicy, podbiegł doń za
cietrzewiony Piszczatowsk’ i ude
rzył go grubą deska t. zw. „kata- 
tówką" w głowę.

Zwoliński padł z roztrzaskaną 
czaszką. Piszczatowskiego areszto
wano i stanął on wczoraj przed Są
dem Okręgowym oskarżony o za
bójstwo.

Pod kopytami konia
Żona majora Krzyczkowskiego b n 1 

wiła zimą bieżącego roku wraz ze 
swą 10-letnią córeczką Wandą w 
Krynicy. W tym samym pensjona
cie przebywały dzieci adw. Neulel- 
de pod opieką wychowawczyni An
ny Jaucowny.

Pewnego dnia p. Krzyczkowska, 
zmuszona opuścić na krótko Kryni
cę, prosiła jancow nę o zaopiekowa
nie się j e j  córeczką. Wychowaw
czyni prośbę przyjęła i zaprowadzi 
łe dzieci na spacer.

Wandzia Krzyczkowska wzięła ze 
solm saneczki i wbrew zakazowi 
rjeżilżata na nieb główną ulicą 
azdrawuka. W czasie saneczkowa

nia zdarzył się tragicznj wypadek. 
O*o mała Wandzia wpadła pod ko
pyta końskie i skutkiem stratowa
nia postradała oko.

Wychowawczynię, która biernie 
zezwoliła na saneczkowanie w 
mieście pociągnięte do odpo
wiedzialności za brak dozoru nad 
powierzonem dzieckiem

Sprawa z uwagi ne to, ż t  wszy
scy świadkowie mieszkają w War
szawie, została przekazana do sto
łecznego Sądu Okręgowego. Wczo
ra j właśnie miała odbyć się rozprn- 
wa, ale nie doszło do niej, ponie
waż prokurator postawił wniosek o 
umorzenie postępowania na mocy 
am nestji-



Str. 6

W szponach gangsterów
Postrachem mieszkańców Chicago jest tajemnicza miss 

Noia, wódz bandy gangsterów, która działa w porozumie
niu z królem „gangów' Al Capone. Wykonała ona szereg 
napędów i porwań, które świadczą o j e ; niezwykłej odwa- 
ize i przebiegłości. O miss Norze krąży w Chicago niezli
czona ilość legend. Wszyscy opowiadają o j e j  sile czaru,
0 niezwykłej mocy hionotycznej, jaką  posiada ta kobieta.

Razu pewnego w nocy rozległ się w pokoju doktora 
Graby dzwonek telefonu i doktór został wezwany do pa
cjenta za miastem. Gdy doktór, kierując autem, znalazł się 
za miastem, został otoczony przez bandę gangsterów, któ 
rzy go uprowadzili. Miss Nora użyła całego kunsztu swej 
siłv hipnozy, by ujarzmić doktora Grabę. Piękna gangster- 
ka zdołała wkońcu czarem swych oczu usidlić młodego dok
tora, który uległ j e j ,  pokochał ją  namiętnie i gorąco, za
pomniał o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem,
1 przybrał nazwisko Al Ediuga.

Walkę z bandą miss Nory podjął genjalny detektyw 
mister Fred. Po dłuższych wysiłkach, wyśledził kryjówkę 
gangsterów.

Miss Nora zoslala osadzona w więzieniu i skazana na 
karę śmierci. Miała zginąć na krześle  elektrycznem.

Zupełnie przypadkowo dowiaduje się Al Capone, że miss 
Nora przebywa w więzieuiu w Sing-Sing. Dillinger opraco
wał plan wydostania miss Nory i w tym celu wystosował 
list do naczelnika więzienia, Thompsona, w którym zawia
domił go w imieniu bandy gangsterów, że w przeciągu dzie
sięciu dai powinien zwolnić miss Norę, w przeciwnym wy-

fiadku zostanie zamordowany. Jeśli natomiast wykona po- 
ecenie gangsterów otrzyma wzam.an za to dwadzieścia 

tysięcy dolarów.
W gabinecie restauracyjnym przedstawił Dillinger 

Thompsonowi swój plan. Polegał on na tem, by Thompson 
wybrał jedną ze swych więźniarek, najbardziej podobną 
do miss Nory, która została skazana na dożywotnie wię
zienie, doprowadził j ą  do stanu nieprzytomności i zgładził 
j ą  na krześle elektrycznem, zamiast miss Nory. Wówczas, 
gcly władze będą przekonane, że miss Nora nie żyje, po
winien ułatwić . je j  ucieczkę.

Egzekucja została wykonana. Wszyscy uwierzyli, że 
na krześle elektrycznem zginęła miss Nora. A tymczasem 
miss Nora, przy pomocy narzędzi, które j e j  wsuuąf do ceii 
Romber, przepiłowała kraty, opuściła się na sznurze na- 
dół Obok więzienia oczekiwało ją  auto gangsterów, na któ- 
rem zbiegła.

Miss Nora po powrocie z więzienia postanowiła odrazu 
wziąć się do „roboty", by naprawić nadwątloną swą kasę. 
Gangsterzy projektoAali plaa napaści aa bank Morga la. 
Miss Nora, widząc niemożliwość jaw nej napaści na świet
nie strzeżony bank, opracowała własnv plan wydostania 
pieniędzy.

Pewnego dnia zgłosił się w gabinecie dyrektora banku, 
Daviesa, elegancki pan, który przedstawił się jako reży
ser wytwórni filmowej „Edison"', Robert Milton. Milton 
prosił dyrektora o zezwolenie dokonania zdjęć sceny napa
du na bank dla filmu z życia gangsterów, który on reżyse
ruje. Dyrektor, zachęcony tem, że film będzie świetną re
klamą dla banku, oraz tem, że Milton przyrzekł mu, iż żo
na jego będzie występowała w jednej z ról — marzeniem 
pani' Henny Davies było bowiem stać się filmową artyst
ką — wyrazi! swą zgodę.

Po ukończeniu sceny z „rabunkiem" rzekomi artyści fil
mowi szybko odjechali z workami napelnionemi pieniędz
mi. Policjanci i wywiadowcy, sądząc, że to dalszy ciąg fil
mu pozwolili sześciu autom gangsterów spokojuie odje
chać.

Po kilku minutach objawiła się prawda: pościg nie dal 
żadnych rezultatów. Łupem gangsterów padła suma milj 'j- 
na dwustu tysięcy dolarów. Dyrektor Davies popełnił sa
mobójstwo.

Setki policjantów i wywiadowców napróżno usiłowało 
złowić przestępców.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTYDRUGI 
yfft*. F r e i l  na trapie

Detektyw Fred nie znosił długie] bezczynno
ści. Skoro wydarzył się tak niesamowity napad — 
musi i on, na własną rękę rozpocząć poszukiwa
nia.

Krótki czas mister William Fred wypoczywał. 
Potem, jak  udało mu się złowić miss Norę — po
stanowił odpocząć dłuższy okres czasu. Przede- 
wszystkiem był bardzo wyczerpany pościgiem za 
miss Norą. Gdy osiągnął ceł, jak i sobie postawił, 
gdy „Demon Chicago” został zgładzony na krze
śle elektrycznem — chciał trochę wypocząć. Po- 
wtóre, dalsza jego praca była nieznacznie utrud
niona z tego powodu, że gangsterzy postanowili 
sprzątnąć go. Zmuszony był mieć się wciąż na 
baczności, stale zmieniać maskę, tak, by nawet 
najbliżsi nie mogli go poznać.

Teraz jednak, gdy Fred przeczytał w prasie 
o napadzie na bank Morgana, o genjalnym pomy
śle gangsterów — odezwała się w nim stara żyłka. 
Wilka ciągnęło do lasu. Postanowił zabrać się zpo- 
wrotem do roboty i trafić na ślad gangsterów, któ
rzy odegrali tak świetną komedję.

Pierwszy odruch myślowy Freda, gdy prze
czytał w pismach opis napadu był następujący:

— Oho, to są cwaniaki niełada. Taki pomysł 
godny jest głowy miss Nory... Ależ jaka banda 
mogła wykonać ten napad? Pod czy jem  dowódz
twem?

Codziennie prasa podawała nowe niesamowite 
szczegóły o niezwykłym napadzie na bank Mor
gana. W cukierniach, restauracjach, wszędzie 
rozprawiano tylko o świetnym pomyśle gangste
rów. '

Mister Fred zaczął odwiedzać publiczne lokale, 
przysłuchiwał się rozmowom: może tu lub ówdzie 
natrafi na jakiś ślad, szczegół, który pozwoli mu 
prowadzić dalsze śledztwo.

Najgorsze w tem wszystkiem było to, że mister 
Fred nie wiedział, gdzie rozpocząć poszukiwania: 
Chicago roi się od band gangsterówt każda banda

ma swego wodza, swoje własne państwo, swoją 
knajpę, gdzie spotykają się i planują swe zbro
dnie.

Setki policjantów i detektywów szperało i szu
kało w różnych zakątkach czteromiłjonowego 
miasta. Przeprowadzono setki rewizyj i areszto
wań. Ale odważni rabusie banku Morgana zniknę
li, nie pozostawili żadnego śladu po sobie.

Dzień w dzień prasa donosiła o tem, że policja 
trafiła na ślady gangsterów. Ale nazajutrz zaprze
czano tym wiadomościom. Gangsterzy byli nie
uchwytni...

Po tragicznej śmierci mister Daviesa, został 
mianowany nowy dyrektor banku Morgana. No
wy władca najpotężniejszego banku ogłosił w pra- 

j  sie, że za wskazanie przestępców zapłaci nagrodę 
w wysokości dwudziestu tysięcy dolarów.

Nie dziw więc, że prócz zawodowych wywia
dowców i policjantów, szereg amatorów, prywat
nych osób zabrało się do poszukiwania gangste
rów z banku Morgana. Dwadzieścia tysięcy dola
rów — to nie przelewki! — rozmyślało wieiu 
łu d z i.

Fred nie opowiedział nikomu o swern postano
wieniu odszukania sprawców napadu. Zresztą, uie 
miał z kim podzielić się ze swoich pomysłów. Żył 
samotnie, zdała od swych przyjaciół i znajomych. 
Znakomity detektyw był zupełnie zakonspirowa
ny, obawiał się wciąż zemsty gangsterów.

— Śmierć miss Nory — rozmyślał — jest dla 
nich tak dotkliwym ciosem, że prędko tego nie za
pomną...

Jedyny człowiek, z którym łączyła obecnie 
mister Freda nić szczerej przyjaźni — był to sę
dzia Green. Ale jemu Fred również nie opowie
dział o tem, że postanowił odszukać „artystów fil
mowych Tak nazywano obecnie śmiałych na
pastników.

—
Nie, ta ręka nie jest męska... To ręka kobiety...— 

pomyślał sobie garbus - detektyw.,-

Pewnego razu przybył do swego obecnego 
przyjaciela, do sędziego Greena, i oświadczył mu, 
że wobec tego, że jest chory, wyjeżdża na pewien 
; zas w góry, do Colorado.

— A czy pan nie ma wcale ochoty, mister Fred, 
zabrać się do poszukiwania sprytnych napastni
ków z banku Morgana? — zapyta! z uśmiechem 
sędzia Green.

— Niech kto inny zabierze się do nich — od
parł Fred — taka robota jest dla mnie w chwili 
obecnej zbyt niebezpieczna... Nie wątpię, że po 
wykonaniu wyroku śmierci na „miss Norze“ — 
poszukują mnie wszędzie gangsterzy poto, by miss 
Norze nie przykrzyło się w niebie bez mego towa
rzystwa...

Fred pożegnał swego przyjaciela ł udał się do 
mistrza charakteryzacji, mister Horna.

„Operacja1’ w gabinecie mister Horna trwała 
długich kilka godzin. Mister Horn napracował się 
w pocie czoła, ale wkońcu sam był dumny ze swe- 
g dzieła.

Z mieszkania Horna wyszedł starzec zgarbio
ny, o garbie na plecach i na piersiach. Twarz bvła 
poorana zmarszczkami, policzki zapadnięte. Gę
ste, krzaczaste brwi zasłaniały sobą zupełnie oczy. 
Garbus nosił stare, podarte ubranie i zmięty, po
dziurawiony kapelusz...

Ten garbaty staruszek sprawiał tak żałosne 
wrażenie, że kilku przechodniów rzuciło mu do 
kapelusza jałmużnę.

Staruszek przyjął jałmużnę z podziękowa
niem... y\[ takim stanie nie przyjmować jałm uż

n y —  mogłoby wzbudzić podejrzenie..
Żebrak udał się do dzielnicy, gdzie gnieździ 

się świat przestępców, gangsterów, przemytników 
alkoholu.

Tu oparł się o mar, wyciągnął rękę i począł.* 
żebrać.

Od czasu do czasu wchodził tu lub tam. do re
stauracji, knajpy, krążył między stolikami i  
płaczliwym głosem prosił o jałmużnę.

Przysłuchiwał się rozmowom, obserwował 
wszystko dookoła — ale nic nit zdołał dociec. W, 
knajpach, które odwiedzał rozmawiano wpraw
dzie o napadzie na bank Morgana, ale gangsterzy* 
nie mieli pojęcia, kim był ów „reżyser” i jego  
artyści.

A staruszek chodził od knajpy do knajpy, cier^ 
pliwie godzinami żebrał. Noce spędzał wraz z in
nymi żebrakami, gdzieś pod mostem lub w m a
rach ja k ie jś  starej kamienicy... I.iczył starannie 
grosz zebrany, odkładał 6obie codzień co najm niej 
dolara.

— T y masz szczęście — mawiali często żebra4 
Cy — nie każdy urodził się z takim garbem i twa
rzą, ja k  twoja. Za taki garb, warto kilka dolarów, 
zapłacić.

A Fred odpowiadał im:
— Moi drodzy, nie maoie potrzeby zazdrościć 

mi. Gdyby nie mój garb, nie zostałbym znienawi
dzony przez moich rodziców. A był: to ponoć bar
dzo zamożni ludzie.którzy nie chcąc mieć w domu 
garbusa oddali mnie na wieś, do farmera... A żem 
do roboty nie był skory, wypędził mnie farmer na 
tułaczkę... I tak lulam się od lat, podczas gdy bra
cia moi żyją w dostatku, nic im nie brak, a może 
m ają pałace... Nikogo na świecie nie main, ja k  
umrę nie mam komu nawet zostawić uciułanych 
pieniędzy...

l a k  opowiadał staruszek — żebrak swoim ko
legom po fachu, którzy mu zazdrościli takiego 
wyglądu.

Rzeczywiście, staruszek — garbus budził wszę
dzie współczucie, tak że mu nikt datków nie 
szczędził.

— A może tak zmienić fach — śmiał się do sie
bie mister Fred — i zostać naprawdę żebrakiem?

Po tygodąiu bezowocnych poszukiwań udał się 
„garbus” do restauracji „O jca Piotra”,

Tu stanął niedaleko wejścia i z kapeluszem 
w ręce prosił błagalnie:

— Zlitujcie się państwo... Biedny staruszek... 
Znikąd pomocy nie ma... O fiarujcie na kawałek 
chleba...

Tak stał cały dzień. Starał się stać blisko m iej
sca, gdzie stają auta, by przyjrzeć się przybywa
jącym  gościom i uchwycić niektóre słowa z ich 
rozmów.  ̂ _

Wieczorem, gdy u w ejścia do knajpy „O ica 
Piotra” zapalono światła elektryczne, nadjecha
ło auto, z którego wysiadło czterech panów.

Garbusek przyjrzał się tym panom  ̂zbliska. 
Trzech poznał odrazu: byli to „Chińczyk , D illin
ger i Mellon. Czwartego nie poznał: był to jak iś 
młody, elegancki pan, o angielskich wąsikach, w, 
dużych rogowych okularach.

Garbusek prędko podbiegł do nich i płaczli 
wym głosem prosił:

— Zlitujcie się państwo... Biedny kaleka... Nid 
zarobić nie mogę... <■

Przed restauracja „O jca Piotra pełno byfO 
zawsze żebraków. Oa czasu do czasu zjawiali się 
tam nędzarze, którzy otaczali każdego gościa.

Często wysyłał „O jciec Piotr” swoich kelne
rów, by przepędzali żebraków, ale naprożno: po 
kilku godzinach żebracy znów zjawiali się przed 
restauracją, wiedząc, że tu przybywają goście, 
którzy grosza nie szczędzą...  ̂ ,

Wraz z garbuskiem stało przed restauracją je 
szcze kilku żebraków. Oni również otoczyli auto 
z czterema panami. Odepchnęli wnet „garbuska , 
który niewiadomo skąd wziął się tu, wśróc sta-
iych bywalców knajpy.

Ale krewki staruszek me pozwolił odepchnąć 
siebie: wnet utorował sobie łokciami drogę l sta-

nąłStaną? Blisko Dillingera, „Chińczyka", Mello- 
na i owego nieznajomego, eleganckiego pana o an
gielskich wąsikacn. .

Pan ten miai chyba litościwe serce, bowiem 
w yjął z kieszeni portmonetkę i  pośzukał kilka
drobnych monet. . . . .  .

  Mnie, mnie... litości, panie kilka rąk że
braków przysunęło s i ę  blisko eleganckiego pana...

Elegancki pac rzucił żebrakom kuKa monet.
Staruszek -  garbus u jął rękę eleganckiego

pana i począł całowac ją*"
  D ziękuję panu, bardzo aziękuję.

garbus łkającym  głosem.
Ale, gdy tak całował tę rękę, dziwna mysi

strzeliła mu do głowy: , ■ . ,
Nie, ta ręka nie jest męska... to ręka kohiety.

I Dalszy ciąg ju tro .,

— mówił



Słr. ?

Nasi tenisiści przegrali z Austrią 2:3
W poniedziałek zakończył się w 

Wiednia mecz tenisowy o pnlior 
Davisa pomiędzy Polską a Austrją.

Zawody rozpoczęły się dokończe
niem meczu Hebda — Baworowski, 
Przerwanego w niedzielę wskntck 
nagłej nlewy przy stanie 6:0, 2:6, 
<;6, 6 il, 2 :t dla Hebdy.

Hebda wykazał znowu wspaniałą 
formę i świetna taktykę, źlimo, że

przeciwnik prowadził jn ż  4:3, 
Hebda nie speszył się i powoli opa
nował sj/tnację. Baworowski, gdy 
Mn piłki nie wychodzą, denerwuje 
się i b ije  wiele piłek na aut. Przy 
stanie 5 :4  dla Hebdy, Baworowski 
dochodzi znowu do głosu i ku sza- 
łonem n podniecenin pnblicznośri 
wyrównuje Ostatecznie Hebda zdo
bywa dalsze dwa gemy i rozstrzyga 
seta, a zarazem i spotkanie na swo
ją  korzyść.

Następnie rozegrane zostało spot 
kanie pomiędzy Tłoczyńskim a Me- 
taza.
.O b a j zawodnicy wyszli na kort 

SPnie zdenerwowani, zdając sobie 
Sprawę, ie  od wynikn tego spotka
nia zależą losy cilego meczn.

W pierwszym secie zwyciężył Me- 
t ta a  6:4, wykaznjąc dość wyraźną 
przewagę nad przeciwnikiem.

W drngim secie Tłoczyńskł na
biera pewność! siebie i no bardzo 
ostrej walce wygrywa 8:6.

W trzecim secie i olak w dalszym 
tfąga pannie nad sytnacją. Meta.nn 
jest wyraźnie zmęczony i pitki mu 
nie wychodzą, podczas gdy Tłoczyń- 
skl rozgrywa się i zwycięża zdecy
dowanie 6.3.

Po przerwie Inicjatyw a przecho 
dzi do Metaxy. Austriak często w 
tym okresie gry chodzi do siatki. 
M ijając łatwo Tłoczyńskiego. Osta
tecznie seta wygrywa Metaxa 7:5 

W piątym decydującym  secie na
pięcie pnbiiczności doszło do zeni
tu. Atmosfera meczn sta je  się nie
prawdopodobnie gorąca. W pewnej 
chwili na trybnnach powstaje za- 
ntleszanie, spowodowane kilkoma 
okrzykami Tarłowskiego w chwili, 
8dy Metaxa paknje kilka piłek w 
siatką, W odpowiedzi publiczność 
nostrjacka biie brawo przy każdej 
jopsntej piłce Tłoczyńskiego. Me- 
*axą, dopingowany przez publicz
ność, wygrywa ostatniego seta 6 :3 , 
Przesądzając w ten sposob losy mis 
ozu na korzyść A ustrji.

W ogólnej pnnktncji A nstrja wy
grała 3:2, przechodząc do dalszej 
rundy rozgrywek.

Nlespodz ewana strata
* Doskonały sprinter amery
kański, murzyn Anderson, na
dzieja olimpijska Stanów 
Zjednoczonych, doznał w czn- 
®ie gry w rugby tak ciężkie 
t^ZKodzenia, że na okres nad
chodzącego lata musi zrezyg
nować z czynnego sportu.

Na wiosnę b. r. Anderson 
Uzyskał na 100 yardów znako 
tnity wynik 9,5 sek.

Polacy na turnieju 
bokserskim w Rydze
RYGA. — W Rydze zakoń

czony został Międzynarodowy 
Turniej Bokserski, w którym 
startowali obok Lotyszow, 
pięściarze polscy i czechosło
waccy.

Wyniki turnieju przedsta i 
V?iajq się następująco:

W wadze muszej pierwsze 
miejsce zajął Polak Bezdek, 
2) Łotysz Dolgicers, 3) Polak 
iW eyman.

W wadze koguciej: 1) Łotysz 
Trusis.

W wadze piórkow ej: 1)
Brcngers, 2) Sniltins (obaj Ło
tysze), 3) Małecki.

W wadze lekkiej: 1) Kral
(Czech), 2) Łukasiewicz.

W wadze pótśredniej: 1) Ło

tysz Tiasto, 2) Jańczak. | trybunami zostały już wyprze 
W wadze średniej: 1) Fabi-|dane. W sprzedaży są je-

s i a k
W wadze półciężkiej: 1) Pla 

sak (Czech), 2) Damski.
W wadze ciężkiej: 1) Łotysz 

Litchens.

Białe gród-PzbJanłce 14:5
Wczoraj po północy zakoń

czył się w Pabjanicach między
miastowy mecz zapaśniczy 
Białogród — Pabjanice. Po 
interesującym przebiegu zwy 
cięstwo odniosła reprezenta
c ja  Białogrodu w stosunku 
14:5. Mecz poprzedziło uro
czyste powitanie gości jugo
słowiańskich i odegranie hym
nów państwowych.

Angielscy piłkarze 
w Warszawie

W Krakowie gra w nadcho
dzącą niedzielę angielska 
Chelsea z Wisłą. Pomimo roz 
szerzenia trybun do 12.000 
miejsc — wszystkie bilety na 
mecz niedzielny zostały już 
wyprzedane.

W 6tolicy Chelsea grać bę
dzie w sobotę na stadjonie 
Wojska Polskiego. Liczbę 
m iejsc dla publiczności na 
stadjonie powiększono do 
50.000. Miejsca siedzące przed

szcze nieliczne bilety wstępu 
na miejsca stojące po 2 zł. i na 
trybuny po 4 i 5 złotych.

Na stadjonie zorganizowa
no 18 wejść, które otwarte bę 
dą już od godz. 13.30. Mecz 
rozpocznie się o godz. 17.15, 
ale już o godz. 17ej wszyst
kie bramy stadjonu zostaną 
zamknięte.

Tydzień pod ziemia
Niezwykła przygoda Japończyka

Niecodzienną przygodę mial się na 80 metrów wdół i zastał
* TT » _ 1 1 i. '  „  .  l . f    TT _ 1 _ „pewien Japończyk, który udał 

się na wycieczkę w góry. Tyl
ko dzięki przypadkowi i nie
zwykłej przytomności umysłu 
udało mu się z niej wyjść z ży
ciem.

Gdy turysta znajdował się 
nad przepaścią, usunęła się na
gle ziemia. Japończyk stoczy!

Fakir z łodziejem
Przed kilku dniami do jedne 

go z komisarjatów policji w Ni 
cei zgłosił się zakłopotany kas
jer bankowy, Dominik Forchie 
ri, i oświadczył, że pewien fa- 
kir wyłudził od niego w dość 
niezwykły sposób 4000 fran
ków.

W godzinach popołudnio
wych kasjer przebywał sam w 
banku. Nagle zjawił się przed 
jego okienkiem 30-letni, ele
gancko i po europejsku odzia
ny Hindus, który zwrócił się 
do kasjera po angielsku i pro 
sił, by mu zmienił pakiet bank 
notów na drobne. Gdy kasjer 
wykonał polecenie, Hindus za
pytał go czy przypadkiem nie 
chce poznać swej przyszłości.

Na polecenie fakira w yją! z 
kasy paczkę banknotów, zawie 
rającą U tysiącfrankówek. Hin 
dus polecił mu położyć zewnę
trzną część dłoni na bankno
tach. Kasjer wykonał polecenie 
i jak przez sen słyszał słowa 
Hindusa, który mu wywróżył, 
że wygra na loterji 3 miljony 
i pobierze się z piękną kobietą.

Gdy seans dobiegł końca, 
Hindus polecił mu, by przeli
czył banknoty, Przytem fakir 
zapewniał go, że wyjął tylko 
7 banknotów. Dopiero po w yj
ściu Hindusa kasjer uświado
mił sobie, że wyjął nie 7, a 11 
banknotów. Fakir więc

zasypany. Przytomny Japoń
czyk pracowicie zaczął odgar
niać zwały ziemi. Wreszcie uda 
ło mu się zrobić mały otwór, 
przez który dochodziło do nie
go świeże powietrze i przez co  
uniknął zaduszenia. Następnie 
turysta zabrał się do poszuki
wania zapasów żywności, któ
re wziął ze sobą. Po wielu tru
dach udało mu się je  wykopać, 
lecz była to mała pociecha, 
prowiantów bowiem starczyło 
tylko na 3 dni.

Japończyk mimo braku żyWi 
ności i całkowitego wyczerpa
nia nie ustawał w pracy* 
Dniem i nocą odgarniał ziemię, 
aż wreszcie po tygodniu udała 
mu się opuścić swe przymuso 
we więzienie. Gdy już dopiął 
swego, stracił przytomność. 
Przypadkiem przechodził tam
tędy inny turysta, który na
tychmiast zajął się nim i zawig 
domił o wypadku pogotowie 
górskie.

Zasypany turysta, który 
przez tydzień byt odcięty oa 
świata i w tak nadludzki spo
sób walczył o życie, wskutek_____________    p o d - ,

czas wróżenia skradł 4000 ty -  tych wstrząsających przeżyć 
siące franków. | stracił mowę,
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MĘŻCZYZNOM słabym (niemooą
płciową) wskażę jak odzyskać zdol
ności męskie. Zgłoszenia pod »Mój 
system", Kraków, uL Lubicz 22 m. 2.
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I) Zniszczona dzielnica w Addis Abebie.

II) święto zuchów w Warszawie.

III) Willa nad jeziorem Genewskiem, Zamieszka łu po po\ ToaĄ 
z Abisyaji Negus,

IV) Paul Bouncour najpewniej zostanie min ypr. zagr> Francji.

.V) 7marły przed kilLu dniami b. premier grecki Tyaldariy

iVI) Okręt polski „Batory“ przed odjazdem do Nowego Jorku,

VII) Po katastrofie kolejowej pod Kopenhagą.

VIII) Zdjęcie przedstawia głównego komendanta polskiej policji* 
gon. Kordjun Zamorskiego, który przybył do Berlina.

IX) Nauka szkolna na świeżem powietrzu. Dzieje się w malem1 
miasteczku Quaqui w Pol Ameryce.

C z y ta jc ie
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Cena numeru 20 gr«



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Środ i
iw. Berna, dyua

Z tronlu strajkowego
Na terenie Krakowa trwają 

obecnie nada) strajki. Do p o 
ważniejszych strejlców jak w fa
bryce „Iskra i Karmańslci*, pralni 
„T ęcza" , hucie szkła Chazana o- 
raz w fabryce czekolady „H?l- 
vetia“ i  t .D . p r z y b y ł y  wczoraj 
dwa nowe.

W  szczególności wybuch) 
strejk okupacyjny w fabryce 
„Kabel'* w Płaszowie gdzie 
strejkuje 500 robotników.

Ja k  nas informują strejk ma 
podłoże ekonomiczne.

Również wybuchł strajk oku
pacyjny 400 robotników w fa
bryce czekolady „Suchard" na 
Grzegórzkach.

W  szi fierni szkła „Spectrum " 
przy ul. Grzegórzeckiej w dniu 
wczorajszym strejk zlikwidowa
no.

ROZSADY
w a r z y w  i k w i a t ó w

Kwidty balkonowe
p o leca :

EMIL FREEGE
ZAKŁADY OGRODNICZE
Kraków, ul. Lubicz 36/38

Skazanie bigamisty
krakowskiego

Jak  już wczoraj donieśliśmy, 
w sądz e okręgowym karnym w 
Krakowie zasiadł na ławie oskar
żonych Jan Lorek z Prokocimia 
który popełnił przestępstwo bi- 
gamji.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie skazał Lorka na 6 m ie
sięcy więzienia.

Oskarżał prok. Dulęba.

Sprawa 
o obiazę papieża

Przed sądem okręgowym w 
Poznanju rozpoczęła się wczoraj 
niezwykła sprawa o obrazę pa
pieża Piusa XI.

Oskarżonemu Jakóbowi FIo- 
ryszczakov i zarzuca się iż na 
pubticznem zebraniu w Środzie, 
wyraził się w sposób następu
jący :

„Papież nie może rzucać klą
twy boby sie ośmieszył, ponie
waż żąda dla siebie boskiego 
hołdu. Żąda też pieniędzy na 
świętopietrze, podczas gdy na
rody giną z głodu".

Obrońca oskarżonego, adw. 
Nowosielski, wniósł o powoła
nie na świadków: ks. prymasa
Hlonda, Mussoliniego, ministra 
brytyjskiego Edena i znanego 
uczonego prof. Ułaszyna z Po
znania, dla stw srdzee a, iż os- 
karżony opierał swe oświadcze
nie na prawdzie materjalnej.

W yrodna m atka  
porzuciła dziecko

Nieznana kobieta porzuciła w 
bramie domu przy ul. Florjań- 
skfej 22, dziecko płci męskiej 
liczące około 12 miesięcy.

Dziecko oddano do żłóbka 
miejskiego —  zaś za wyrodną 
matką wszczęto poszukiwania.

K R O N I K A  K R A K O W A
Epilog zabójstwa pod Krakowem

M chał Zając, Franciszek W ó j
cik, Jan  Tkaczyk, Antoni Zając, 
Władysław Zając, Franciszek 
Kijan, Franciszek Majcher, S ta 
nisław Bętkowski —  oto naz
wiska szewców z C zyiyn , któ
rzy odpowiadali w dniu wczo
rajszym przed trybunałem sądu 
okręgowego karnego w Krako
wie pod przewodnictwem S. o.  
dr. Kurzera przy współudz"ile 
ss. o. dr. Kronenberga i dr. Me-

runowicza.
Dnia 16 września ub. roku 

odbywał się w Mogile pod K ra
kowem odpust, w czasie którego 
wybuchła bójka.

Michał Zając uderzył Jana R a 
dziszewskiego nożem w klatkę 
piersiową tak, że ten doznał 
trwałego kalectwa.

Pozostali oskarżeni tak pora
nili Michała Majchra nożami, że 
ten zmarł na miejscu.

Michał Zając jest ponadto 
oskarżony o nakłanianie B ę t 
kowskiego do fałszywych zeznań, 
a mianowicie, że to on poranił 
Radziszewskiego.

Rozprawę rozpisano na 3 dni.

Oskarżał prok. dr. Gajewski. 
Bronili adwokaci dr. Jan W oź
niakowski i dr. Gabrjel.

Cukiernik krakowski skazany oa wlezienie
Na ławie oskarżonych w są

dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadł kupiec krakowski, 
posiadający dwie cukiernie, jed
ną przy ul. Krupniczej a drugą 
przy ul. Karmelickiej, Wacław 
Jan Perzanowski, zamieszkały

przy ul. Czystej 15.
Perzanowski zawarł w Peters

burgu w roku 1917 ślub z obec
ną oWł. żoną Eugenją, z którą 
przyjechał do Krakowa.

Tu wkrótce porzucił żonę, nie 
chcąc płacić alimentów, tak że

Perzanowska została bez środ
ków do życia.

Z ł  czyn ten Perzanowski ska
zany został przez sędziego dr. 
Bohilewicza na karę więzienia 
przez 8 miesięcy.

Ofkarźał prok. Czuma.

Skazanie pasera za asilowaie przekupstwo
posterunkowego w Krakowie

W dniu 22 stycznia br. st. po 
sterunkowy P. P. B onisław Stan- 
gel otrzymał rozkaz dop owa 
dzenia do więzienia św. Michała 
Abrahama M.isteina, zamieszka
łego w Podgórzu ul Rękawka 3, 
który skazany wyrokiem sądo

wym miał odsiedzieć karę.
Tymczasem Milstein nie 

ch cąc  być doprowadzonym do 
więzienia usiłował przekupić po
licjanta wręczając mu 5 zł.

Naturalnie post. Stangel o tem 
wszystkiem powiadomił (władze.

W  rezultacie Milstein za czyn 
powyższy sk*z; ny został na 6 
mies. więzienia i 50 zł. grzywny.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Partyka. Oskarżał prok. Du
lęba.

Nieszczęśliwy wypadek w fabryce .Semperit"
Wczoraj wzywano pogotowie 

ratunkowe do fabryki „Srm p e-  
r it" ,  gdzie przy pracy wydarzy] 
się nieszczęśliwy wypadek ro
botnikowi Andrzejowi Szerszo- 
wi lat 27, zam. w Bronowicach 
Wielkich 1. 29.

Szersz nakładał gorącą gumę 
na opony rowerowe. W pewnej 
chwili rozpalona guma porwała

mu prawą dłoń i wtłoczyła mię-1 nem ciężkiem oparzeniem, 
dzy walce, tak, iż nieszczęśliwy Ofiarę wypadku przy pracy 
ronotnik doznał kompletnego przewieziono do szpitala Ubez- 
zmiaidżenia dłoni z równoczes-1 pieczalni Społecznej.

7 n i ,v lr s  lift ł f i l l *  . .A d ria " ,  A t la n t ic " ,  CapItol“ , 
I M L M  Uli „ S w it "  lu b  „ B a g a te la "

dtt; C z y te ln ik ó w  „ O s t a t s k l )  W lądownośel I r s k s a r ik ie l i
Ważna tylko w dniu 20  maja 1936 r.

Wzrok uchronisz od zepsucia T
nana^MMwaa^M nie sz y ją c  w  ręk ach  — lecz  na m aszyniesz y ją c  w  ręk ach  —

A dlaczego nie posiadasz jeszcze maszyny do 
szycia?  Zapewnie nie masz odwagi wstąpić do nas 
sądząc, że ceny jakoteż i raty są wysokie 1 Mylisz 
się, albowiem cena maszyny wynosi gotówką dziś 
tylko 160 .— z ł , zaś raty już od zł. 20 .— mie
sięcznie lub 5.— zł. tydniowo. —  Jeśli nie umiesz 
na maszynie szyć, nauczysz się u nas tego, a po
nadto również cerowania, mereżkowania, endlowa- 
nia, gufrowania, haftu białego, kolorowego, a na
wet kroju lub modniarstwa i to b a z p ł a t n l e !

Dobry row er możesz tylko u nas nabyć — 
albowiem kupujemy bezpośrednio w fabryce, a nie 
u pośredników, co zarazem wpływa na jakość 
i niską cenę roweru! Za opłatą nirt iej raty posia
dasz rower, zaoszczędzasz przy tem wczesne wsta
wanie do pracy i późny powrót z pracy do domu, 
zmęczenie powodowane zbyt daleką drogą — te 
wszystkie korzyści zyskasz zakupując u nas rower.
Row er m ożesz nabyć u nas już za 115 .- zł.

d ost anieszRadjo, patefon, wózek dziecięcy, 
u nas na dogodne spłaty.
Wszelkie części do meszyn, patefonów, 
rowerów i wózków

Tylko w fabrycznym składzie
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3 groszy dziennie!
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostatni! Wiadomości
K r a k o w s k i e

Aresztowanie mordercy 
w Krakowie

Pisaliśmy przed dwoma ty 
godniami o zabójstwie dokona
nem w Krakowie, przy ul. Prą
dnickiej na osobie Kazimierza 
Dziewońskiego.

W dniu wczorajszym policja 
aresztowała zabójcę.

Je s t  nim 37-letn : robotnik
Tomasz Sroka, zamieszkały przy 
ul. Prądnickiej 123.

Atrakcja Krakowa
Ogród wśród pói i kwiatów. 

Restauracja i kawiarnia

IMMERGLOCK
Kraków, Prądnik Czerwony

T e l e f o n  1 3 5 - 1 0
P r z y s t a n e k  a u to b u s o w y .

CO D Z IEN N IE D A N CIN G
K n c h n la  1 n a p o je  p ie r w s z o r z ę d n e .  

C o d z ie n n ie  ś w ie ż o  s m a ż o n e  i  p ie c z o n e  
k u r c z ę t a  n a  m a ś le .

Prenumerujcie
„Ostatnie Wiadomości Krakowskie4

Bójka w Dębnik£ch
Wczoraj koło zakładów gar

barskich na ul. Barskiej, 28- 
letni student U. J .  Tadeusz 
Chwastek, znmieszkały w Woli 
Duchackiej przy ul. Kolejowej 8, 
skarcił 15 letniego Grossnara za 
niewłaściwe postępowanie, zaco 
ten rzucił się na Chwastka i 
poranił go.

Olbrzymi pożar
U biegłej nocy w Szczurowej 

koło Brzeska, wybuchł olb-zymi 
pożar, który strawił 28  domów, 
17 stajen, 24 stodoły i tp.

78  osób zostało bez dachu 
nad głową.

Szkody wyroszą przeszło 100 
tysięcy złotych.

Na krakowskim bruka...
Adam Miękina, lat 41, pie

karz, zamieszkały przy ulicy 
W ita Stwosza 20, został zatrzy
many przez policję za kradzież 
cyny w sztabach wartości około 
1150 złotych, na szkodę firmy 
„M etal", ul. Nadwiślańska 1.

Izrael Selinger —  prowadząc 
motocykl na ulicy Długiej,  p o
trącił wachlarzem Julję  Jelonek 
liczącą lat 75, która przecho
dziła rieuważnie przez jezdnię.

Wezwane pogotowie ratun
kowe przewiozło Jelonkową do 
szpitala św. Łazarza na oddział 
chirurgiczny.

DRUKI
W S Z E L K I E G O  
R O D Z A J U
jak cza io p iim a , b ro 
szury, p ro sp ek ty , 
afisze, ulotki i t i. 
wykonuje solidnie  
azybko i tanio

Drukarnia „M unopor
Kraków ul. Na Gródku 2
T elefon  173-0k.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Co słychać w Krakowie ?
Podwyżka cen chleba i bułek

W  związku z podwyżką plac 
robotników piekarskieh, objętą 
umową zbiorową zawartą po 
ostatnim strajku piekarzy w Ins
pektoracie Pracy, oraz w związ
ku ze zwyżką cen zbeża chle
bowego i mąki Zarząd nnejski 
przy współudziale reprezentanta 
Urzędu Wojewódzkiego po wy
słuchaniu opinji Komisji do ba
dania cen ustalił następujące 
ceny maksymalne na pieczywo 
z ważnością od 20 maja 1936 r.

1 kg chleba żytniego, jasne
go z mąki 50 procentowej 30 gr.

(zwyżka o 1 grosz) 
1 kg. chleba żytniego jasne

go z mąki 65-prooentowej 28 gr.
(zwyżka o 2 gr.) 

1 kg. chleba żytniego ciemne
go (morawskiego) 26 groszy.

(zwyżka o 2 gr. 
Bulka wodna (polska) o wa

dze 6 dkg. za sztukę 4  grosze

(obniżenie wagi o pół dkg. — 
cena bez zmiany).
Bulka wiedeńska lub warszaw

ska oraz żydowska (bilki-czwórki) 
o wadze 4 i pół dkg. za sztukę 
4 grosze (w rga i cena bez 
zmiany).

ZŁOTO używane kupuje
Wytwórnia złota dentystycznego

S. YOGLERA, Kraków, Poselska 9.

Epilog włamania do mieszkania siostry
rabina w Podgórzu

W  dniu 28 kwiatr .a ub. roku 
dokonano do mieszkania siostry 
rabina Frankla w Podgórzu, Ro- 
zalji Franklowej, zamieszkałej 
przy ul. Józefińskiej niezwykle 
zuchwałego włamania Sprawcy 
po splądrowanin całego miesz
kania unieśli łup, składający się 
z futer i biżuterji wartości 25 
tysięcy złotych.

Jako podejrzanych o dokona
nie kradzieży aresztowano Men
dla S  barmana, zamieszkałego 
plac Zgndy 11, Mai kusa Regen
ta, zamieszkałego przy ul. Po 
wiśle 9, oraz Jo n a s iE h re n re ich a ,

zamieszkałego przy ul. Dajwór 5.
Wczoraj na ławie oskarżonych 

w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiedli jedynie R e 
gent i Erenreich, gdyż Silber- 
man umarł przed tygodniem na 
gruźlicę.

Sąd  skazał Regenta na sześć

mi ssięcy więzienia i 20 złotych 
grzywny, zaś Ehrenreicha na 
dwa miesiące aresztu.

Obu darowano karę na pod
stawie amnestji.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Partyka. Oskarżał prok. dr. 
Dulęba. B ro r ił  mec. dr Kohane,

Z A K Ł A D  S Z K L A R S K I
S .  F I N K E L S T E I N  

Kraków, ul. ów. K rzyża 3 — Telefon  129-03  
Odnawia stare lustra. — Ceny najniższe.

▼
Epilog strzałów na Osiedlu Oficerskim

w  K ra k o w ie
r W czoraj przed -ądem krakow
skim zasiadł Jan  Dudzisk, któ
ry zeszłej jesieni na Osiedlu O- 
ficerskim napadł na przechodzą
cą  kobietę, wyrywając je j toreb
kę z p eniąJzm Na wszczęty

alarm wybiegł z pobliskiego sl le
pu rzeźnik który z nożem w rę
ku rzucił się w pogoń za napa
stnikiem.

Wówczas Dudziak począł się 
ostrzeliwać z rewolweru. Nic

mu to jednak nie pomogło, gdyż 
go wreszcie aresztowano.

Celem przesłuchania-świadków 
rozprawę odroczono.

Oskarżai' prok. dr. Jarosiński.

Na »Dni Krakowa”!
dla odsprzedawców — poleca A L B U M Y  K R A K O W A , 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. —  W ybór olbrzymi!

W ytw órn ia  albumów
K r a k ó w ,  ulica Krakowska 29, I. p.
Telefon Nr. 154-67.

W czorajsza Kon fiskata
.O statnich W iadom ości 

Krakow skich”

Wczorajszy numer „O statnich 
Wiadomości Krakowskich" zos
tał skonfiskowany.

Zamordowała 
i podrzuciła bliźnięta

Na ul. Krasińskiego we W ło 
chach pod Warszawą znaleziono 
porzucone bliźnięta.

Policja ustaliła, że bliźnięta 
zostały uduszone.

Dzieciobójczynią okazała się 
ich własna matka.

Świat Przygód
T y g c d n i k  dla M ł o d z i e ż y

to

Świat humoru
Flip i Flap — K ajtuś kochany 
urwis —  Dodek blagier.

Świat podróży
Tajemnica zatopione' wyspy. 

Świat rozrywek
to

TWÓJ ŚWIAT 
Młody Czytelniku!

Z Ju tr^ iL j^ S Jra u k jiH

W ieczór: , Głowa w pętli"

KIKA
A dria „P iek ło  Chin".
A p o l l o  „D iiaiejaze c i i  iy  ‘ z C h arlie  

Chaplinem .
Atlnntis . „S znn gh aj" i „N ieb ezpiecz

na p iękność'*.
B ag ate la  „M arzące  u s ta "  oraz rewju  

„M aj naa p ogod zi".
C n p i t o l  (P o d gó rze): „M elodje cy g a ń 

sk ie" oraz „Z ły  król".
D o m  Ż o ł n i e r z a  ; „D w ie Jo a s ie " .
M nzeam  „W ładczyn i Libanu".
P re m ie ń  „ W ik to r i W ik to rja"
S tella  : „ Ja ś n te  pan s z o fe r " .
S w ii  „ Je d n a  z ty s ią ca " .
Sstnka „A nnę p o lis".
Uelaahs „B ęd ziesz  za w .z e  m oją".
W anda : „Miłosno niespodzianki".
Z B rzą  i ,M anewry m iłosne".

Ra<[jo krakowskie
K.i ików 6 .5 0  P ły ty , 1 30 P rogram  na 

d sień bieżącyi 7 .3 5  P a rę  informacyjt 
7 .40  P łyty; 13.15 Południowy k o n c e r t  
z płyt. 14 .05  P ieśn i m ajowe z w ieży  
M arjackiej; 15 .20  P rzeg ląd  giełdow y; 
15.30 Muzyka z p łyt; 18 .30  Skizynk a  
ogolna, 18 .40  D okąd jech ać w św ic lo . 
18 .45  T an ga argen tyń sk ie z płyt, 19.00  
P oradn ik  tu rysty czn y , 19 .10 P ro g ra m  
na dzień następny, 19.20 K o n ce -t r e 
klamowy, 20 .00  R acita l w iolonczelow y, 
20 .25  Muzyka taneczn a z p tyt.

Nocny dyżur ap tek
A.oteka pod Białym  O rłem  Rynek A  

— B 4 5 , Ł ob zow ska 6. pod św. Kingą 
G rzeg ó rzeck a  9. pod Złotym  Lwem  
D łu g* 4 , pod M urzynem K rakow ska  
19.

A p te k a  P o d g ó rsk a , Rynek 9

Tani tydzień wyrobów tapi- 
cerskich. Tapczan zł. 45, tylko 
w WytwwrnI Gwldachmidtu, 
M ostowa 6.

T R A G E D I A  B A R B A R Y  U B R Y K
W s trz ą s a ją c e  o p o w ia d a n ia  na  tle p ra w d z iw y c h  w y d a rz e h  w  K ra k o w ie

—  'Obrońcie mnie przed o- 
krutnym mnichem Bald om ero!— 
prosiła Berbera.

—  Niepotrzebnie się obawiasz 
Barbaro —  rzekł wielki inkwi
zytor. —  Modlitwa i pokuta u- 
spoki cię 1

—  Siostra twa nic: może cię 
prześladować i nienawidzieć bez 
powodów. Jeśli zgrzeszyłaś, to 
ona ci wybaczył

-— O ch  Bożel W ięc chcecie 
oddać mnie w je j ręce ?

—  Księżna rozstrzygnie co z 
tobą zrobić.

— W tedy będę zgubioną na 
w ie k i!

—  Czy jes te ś  poganką, dzie
cię moje ? Czy nie wiesz, że 
losem nabzvm kier ije Bóg ?  — 
Módl się i badź spokojna! P o 
kutuj i nie trwóż się, a wtedy 
znajdziesz ukojenie.

—  Wszystko uczynię, czego 
zażądacie ojcze wielebny, tylko 
zlitujcie się nademną i nie od 

dajcie mnie w ręce  siostry mo
je j ,  która połączyła się z tym 
ohydnym hiszpanem Baldomero 
i zaufanym księcia, by mnie zgu
b ić !  —  błagała Barbara starca, 
padając przed nim na kolana.

—  Zlitujcie się nademną. Sios
tra ma przemyśliwa tylko nad 
tern, jak mnie zgubić!

—  Co mówisz, córko moja ! 
Powstań !

—  Również Pedro czycha na 
życie mcje.

— Mówisz jak w obłędzie. 
Franciszek Baldemoro jest po
bożnym sługą zakonu i C hry s
tusa. O n  pragnie tylko zbawienia 
twej grzesznej duszy.

—  Ja  uczynię, co będzie w 
mej mocy, Barbaro.

Sędziwy Gabrjel był z natury 
d jb iy m  człowiekiem, reguły za
konne oczywiście popsuły go, 
lecz mimo to od czasu do czasu 
spełniał jak>eś szlachetne uczyn
ki.

Barbara po odejściu inkwizy
tora, rzuciła się w swej celi na 
posłanie, aby użyć kiUa chwil 
spokoju, po tak okropnej nocy.

Wielki inkwizytor udał się po
południu do pałacu księżnej 
świeckiej o której mówił mu 
Ptdro, że ona, jak i je j małżo
nek są na najlepszej drodze do 
wpadnięcia w ręce inkwizycji i 
że święty trybunał pozyska irh 
przez Barbarę.

Gdy księżnej zameldowano 
przybycie pobożnego mnicha z 
klasztoru Sancta  Marja, w któ
rym się księżna stale spowiada
ła, poszła naprzeciw temu mni 
chowi. Myślała sob.e, że b ę
dzie go jeszcze potrzebowała.

—  Raczcie usiąść pobożny 
ojcze — odezwała się księżna, 
z udaną czcią.

— Przychodzę do was księż
no, by wraz z błogosławieństwem 
moim, przynieść wam ciekawą 
wiadomość.

—  Ubiegłej nocy przyprowa
dzili do klasztoru dziewczynę, 
chorą na dnszy i na ciele, która 
nazywa się Barbara Ubryk i 
twierdzi, że jest waszą siostrą.

—  Czy to jest  prawda ?
—  Muszę wyznać, wielki o j

cze, że ona jest  siostrą mą, lecz 
wspomnę wam marnotrawnego 
syna z pisma świętego. I ona 
jest taką !

—  W spółczuję wam z całej 
duszy księżno, mogę wam wska
zać drogę, na której nauczycie 
się pokonywać swą boleść.

O jc ie c  Gabrjel wskazał ręką 
niebo.

—  Cierpieliście już dużo, księ
żno z je j  powodu, oddajcie więc 
Barbarę do klasztoru!

—  Umieśćcie Barbarę w kla
sztorze, ojcze wielebny. W  su
rowym, bardzo pilnie strzeżo
nym klasztorze.

—  Umieścimy więc Barbarę 
w klasztorze Karmelitanek B o 

sych w Krakowie, który jest pod 
opieką Sancta Stella.

—  Zostawiam to waszem,u u- 
znaniu, czcigodny ojcze.

—  Z Ja je  się, że klasztor Ka-- 
melitanek. jest bardzo odpowied
ni, lecz powtarzam i doniosę o 
tern przełożonej klasztoru, że 
na Barbarę U b-yk trzeba mieć 
pilne baczenie, gdyż jest ona 
zatwardziałą grzesznięzką i dużo 
wody upłynie, nim Baibara się 
nawróci.

Tei s; maj nocy, w cieniu mu
rów klasztoru Sancta Stella  stał 
powóz podróżny.

P o  chwili do powozu tego, 
ohydny hiszpan Pedro wsadził 
bezwładną Barbarę.

Pedro prdził szalenie szybko 
ze swą ofiarą, tak jak rozbójnik 
z ukradzionym klejnotem, lub 
jak jastrząb z gołębiem, którego 
miał w swej mocy.

D alszy eiąg nastąpi
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